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„imię Polaka dać poznać, cenić i kochać 


inngm narodom — ślubujezny" 


Kraków, 10 sierpnia. 


Do Krakowa zjechali dziś drodzy ser- 
cu mieszkańców dawnej stolicy Polski, 
szczycącej się tylu wspaniałemi pomni- 
kami z czasów największego rozkwitu 
Rspłlitel, Polacy z różnych stron świata, 
przybywający ze stolicy Polski odrodzo- 
nej. Na przystrojony dworzec zajechał o 
6.30 rano pociąg, wiozący uczestników 
zlotu młodzieży polskiej z zagranicy. Mło- 
dzież tę powitał imieniem sekcji młodzie- 
ży obywatelskiego komitetu przyjęcia p. 
Zachariasiewicz, Przed godziną 8-mą 
zgromadziły się przed dworcem tłumy 
krakowian w oczekiwaniu na drugi po- 
ciąg, wiozący delegatów emigracji pob 
skiej. W salonie tecepcyinym  zgroma- 
dzili się przedstawiciele władz. Pociąg z 
delegatami nadjechał o godz. 7,45. W 13 
wagonach drugiej klasy przywióz! on oko- 
ło 250 osób, a więc delegatów Polonjj za- 
granicznej, dziennikarzy zagranicznych 
td. M. in. przybyli marsz. Senatu p. Racz- 
kiewicz, cenzor Świetlik, prezes Najw. 
Tryb, Admin. Hełczyński, gen. Orlicz- 
ozer i w. in. Gości powitał imieniem 
e. za wiceprez. dr. Klimecki. Po prze- 
o E zebrani urządzili redakom z za- 

'CV serdeczną owacię. Imieniem przy- 

Podziękował za PO Ae oz 

» Po oście odjechali do 
przygotowanych kwater. I 


= Koło godz. 9 przybyli do Krakowa 
Lolacy z zagranicy zgromadzili się, w 
Barbakanie, by rozpocząć zwiedzanie 
miasta. Z pod Barbakanu przeszli pod po- 
mnik Mickiewiczą na Rynku, gdzie prze- 
mówił do nich bardzo serdecznie dr. Je- 
rzy Dobrzycki, udzielający im wyjaśnień 
o zabytkach miasta, Gdy skończył swe 
objaśnienia, w których wywodził, iż na- 
ród o takiej kulturze, jąk Polacy, nie mógł 


zginąć, popłynęły z wieży  Marjackiej 
dźwięku hejnału, które roz- 
tkliwiły Serca i przybyłych i mie- 


szkańców Krakowa, to też w niejednym 
oku zabłysła łza. Po hejnale z wieży Ma- 
riackiej ozwały się dźwięki pieśni ma- 
ryjnych. Z pod pomnika Mickiewicza dro” 
dzy goście udali się do Muzeum Narodo- 
wego, a następnie na Wawel. 


„Na długo przed godziną 12 poczęły 
Ciągać na Wawel grupy uczestników zia- 
zdu, zwiedzając w ciągu przedpołudnia 
stary Kraków i jego zabytki, Na dziedziń- 
cu arkadowym ustawiały się tymcazsem 
delegacje krakowskich organizacyj spo- 
Rze ych mieszczańskich, cechów ze 
miee darami oraz jak np. organizacje rze- 
la Inicze w barwnych strojach z insyg- 
ami cechowemi. Na krużganku pierwsze- 
Piętra, z którego zwisały gobeliny 
miejsca i Polski i Litwy . przygotowano 
zydi la przedstawicieli władz i pre- 
jely qlcznj PZU. zaś środek dziedzińca za- 
Uroczygęać u krzeseł dla uczestników 


we a . a 
welskim Kota na Zamek w dziedzińcu wa- 


banderją kaleta w rozwiniętym szyku 
się delegację JSÓW. witająca zbliżające 
-"olaków z zagranicy. 


O godz. 
ry odegra o rozległy się dźwięki fanfa- 
Przez orkiestrę 20 p. P., 


zwiastujące ro; 
pe: z : : 
Dziedziniec arka A CZeCie się programu. 


g 53 owy Ww ni . W 
yep ian E żoraczystości 
ciele władz: marsz li sie przedstawi- 
Świetlik, ks. bisk. Ro PZcZkiewicz, cenzor 

ee +. Rospond, ks. kan. Do- 
masik, gen Orlie Dreszer, wojew, Kwaś- 


miewski i w. in. Po dłuższej przerwie 
chór „Echa“ odśpiewał pieśń  „Boguro- 
dzica*, poczem marsz. Raczkiewicz jako 
prezes Rady Organizacyjnej Polaków z 
Zagranicy wygłosił długą mowę. Mówił 
w niej o znaczeniu Wawelu j o tradycjach 


narodowych, wreszcie Zakończył sło- 
wami: „Krzepnie zbiorowa Świadomość 


posłannictwa Polski. A choć niejedne po- 
wierzchowne odruchy woli i uczucia kłę” 
bią się tu i tam po powierzchni, dusza na- 
rodu z dziejów wielkości wyrosła daje na- 
szemu życiu moc j pion. Przeżyć Wawel, 
to związać się naigłębszą nicią Serca i 
rozumu z tem co jest prawdą polską i po= 
iąć wielkość masze; żywej rzeczywisto” 
ści, My przedstawiciele Światowego Zw. 
Polaków tu na Wawelu głosem dzwonu 
Zygmunta przed prochami bohaterów i 
całą Polską świadczymy, że jesteśmy 
tak w dzieje ojczyzny wrośnięci, a świa- 
domość naszą tak wiełkość tego co pol- 
skie przenika, że my i dzieci nasze po 
wieki wieków godnymi będziemy tych, 
co przed. nami wielkości Polski żywe sta- 
wiałi pomniki... Imię Polaka dać poznać, 
cenić i kochać innym narodom — ślubu” 
jemy“. 


W czasie przemówienia rozległy się 
dźwięki dzwonu Zygmunta. Przemó- 
wienre nadawane było przez radjo. Po 
ostatn:ck słowach chór „Echa“ odśpie” 
wał „Gaude Mater Polonia", poczem 
orkiestra 20 pp. odegrała hymn pań- 
stwowy. Hymn ten zakończył uroczy” 
stość wawelską, po której uczestnicy 
zaczęi się rozchodzić. 


Podpisanie aktu erekcyjnego  Świa- 
towego Związku Polaków, przewidzia- 
ne pierwotnym programem, nie nastą=* 
piło. Podpisanie tego aktu miało się od- 
być uroczyście w sali „Pod głowami“, 
najokazalszej sali zamkowej, a ceremonii 
złożenia podpisów miały towarzyszyć 
dźwięki Zygmunta. Cały ten punkt pro- 
gramu odpadł. 


O godz. 9,30 w sali portretowej ma- 
gistratu odbyło się pierwsze posiedzenie 
rady naczelnej Światowego Zw. Pola- 
ków z Zagranicy. Obrady odbyły się pod 
przewodnictwem marsz. Raczkiewicza. 


SRO ETT 
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PakcZasa 


i Do Paryża przybyła eskadra wojskowych samolotów rosyjskich, którą przyjmowano bar- 


dzo uroczyście. 


Rada naczelna ukonstyłuoława się zgod- 
„ie ze statutem, przyczem w -skład pre- 
cydinum rady naczelnej weszli wszyscy 
zagraniczni członkowie rady, obecn w 
kraju, pozatem wybrano: marsz. Racz” 
kiewicza, dyr. W. Ambroziewicza, ma- 
iora M. Fularskiego, dyr. St. Lenartowi" 
cza, posła Goetla, prezesa Hełczyńskie” 
go, radcę M. Pankiewicza, dyr. St. Pa“ 
prockiego. A. Stebełskiego, dyr. Stef. 
Szwedowskiego, dyr. Zielińskiego. Po- 


nadto wybrano sąd: organizacyjny W: 


składzie dyr. F. Kwaśniewskiego, pre” 


zesa Hełczyńskiego, ks. rektora Pau!u-. 


sa, dyr. W. Świechowskiego, oraz 3-ch 
członków kapituły odznaki- honorowej 
Świat. Zw. Polaków z Zagranicy. W ob- 
radach wzięło udział 30 członków ra“ 
dy naczelnej, przyczem z terenów za» 
granicznych reprezentowane były: Fran- 
cia, Stany Zjedn. Niemcy, Litwa, Łot- 
wa. Kanada, Rumunia, Czechosłowacja. 
Argemtyna, IBrazylja. Zebranie zakoń 


anna = Gaznański £a 


Na ilustracji lotnicy sowieccy po przybyciu na lotnisko. 


czył marsz. Raczkiewicz, życzeniem, by 
dalszy -ciąg prac przyniósł jak najlepsze 


rezultaty, (pa) 
Oktcraciziomuy írup 
MWapi ifazSsan 


Wiedeń, 10-g0 sierpnia. 

W czasie przemówienia radjowego komi- 
sarz związowy dla spraw propagandy, pui- 
kownik Adam zakomunikował - wiadomość, . 
nieznaną jeszcze szerzej publiczności, miano= 
wicie, że urnierającemu lub już zmarłemu 
kanclerzowi dr. Dolliussowi skradziono z ma" 
rynarki portiel. Portfel ten został następnie 
znaleziony na podwórzu urzędu kanclerskiego 
w miejscu, gdzie poddano rewizji aresztowa- 
nych zamachowców. Fakt ten, zdaniem puł- 
kownika Adama, jest bardzo znamienmy. 

Następnie pulkównik Adam wyrazi! zdanie, 
że w*polityce narodowych socjalistów w sto= 
sunka do Austrpi po nominacji von Papena, 
nie zajdą żadne istotne zmiany, 


NA 


andru 


ma ma sumieniu wiele immycie zkrocdmi 


Poznań, 10 sierpnia. 

Potworna zbrodnia, popełniona przez 
Langego, jest przedmiotem  daiszego 
uardzo szczegółowego śledztwa władz 
bezpieczeństwa. Zachodzi silne podej 
rzenie, że zbrodniarz dokonał kiłku iden- 
tycznych morderstw. Ustalono miano- 
wicie, że przyczynił się on rówm'eż do 
Śmierci pewnej kobiety. Szczegóły tej 
zbrodni trzymane Są narazie w tażem- 
nicy. Obecnie władzie śledcze przesłu- 
chują najbliższe otoczenie zbrodniarza. 

Zeznania są bardzo obciążające dla 
mordercy. Ustalono m. in., że Lange że- 
nit sie kilkakrotnie, a dzięki temu, że 
iście po mistrzowsku fałszował dokw 
menty, wszystkie przestępstwa uszły 
mu bezkarnie. Swego czasu Zamierzał 
on dokonać gwałtu na swej córce w 
czem mu jednak przeszkodzono. Przeby” 
wający razem z nim w więzieniu Bro” 


misław Seweryn Lange, jak zdołano u- 
stalić, jest jego synem z innego małżeń” 
stwa. Narepszym dowodem, że poznań- 
ski Landru przygotowałsię zcałą świa- 
domością do zbrodni, to fakt, że do 
ćwiartowania zwłok nieszczęśliwej ofia- 
ry ptzystąpił zupełnie nago, aby nie po* 
piamić sobie ubrania. Jak się dowiadu- 
iemy, Lańgemu najprawdopodobniej nie 
jest na imię Franciszek, lecz Jan. U- 
myślnie zmienił on swe imię, aby ujść 
czujiości władz policyinych. Lange od 
dłuższego czasu wycinał Z gazet ogło” 
szenia nratrymoujalne, które wykorzy” 
stywał dla swych zbrodniczych celów. 

Ofiara mordercy, śp. Marja z Nowic- 
kich Langowa, pochodziła z Księdzinek, 
w pow- Śremskim. gdzie matka wraz z 
rodzeństwem posiada 40 morgowe go- 
spodarstwo. Rodzinę Nowickich od pew- 
nego czasu prześładuje  nięszczęśŚcie. 


Przed pewnym czasem okradli ich zło” 
dzieje. Następnie zmarły dwie młodsze 
córki, a dwie mężatki również nie są 
szczęśliwe. Tragicznie zmarła była do- 
drą córką i. wedle możności, wspoma- 
gala całą rodzinę, przesyłając raz po 
raz nawet znaczniejsze sumy pieniężne 
ze swych ciężko uciułanych funduszów 
na utrzymanie domu rodzinnego. Matka 
zmarłej przeciwna była Zamążpólściu 
Marji, ta jednak nie usłuchała głosu mat- 
ki i poszła za głosem serca. Mieszkała 
początkowo w Księdzinach, a z końcem 
lipca wyjechała do Poznania, by paść 
ofiarą rzadko potwornego mordeń:stwa 


z ręki tego, ,z którym chciaia sobie 
stworzyć ognisko rodzinne. 
Władze nagromadziły obfity małe- 


riał dowodowy. Mimo to całokształt 
zbrodniczej działa'ności Langego nie %a- 
stął w całej pęłni odtworzony: 


str, Z 
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„Odmładzanie” przemysłu w Zagłębiu Dąbrowskicm 


Nowe redukcje $ówmiicdbww 


Jak nas informują, kop. „Wiktor“ w 
Milowicach, należąca -do Tow., Sosno- 
wieckiego, opråcowała niezwykły plan 
„odmłodzenia* przemysłu, który polega 
na projektowanej redukcji wszystkich 
starszych i zasłużonych górników, li- 
czących ponad 50 lat. 

* Redukcją ma być objętych około 180 
robotników. Na miejsce zredukowanych 


Sobota Dziś: Tyburcego, Zaz. 
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Firomika Slash 
Redakcja i administracja; Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
KATOWICE. Capitol: „Luksusowe kobietki". Casino: 


„Wybuchowa blondynka“ i „Brat dlabła'*. Colosseum: 
„Pod gradem kul“. Palace: „Ludzle w hotziu ' Kilalto: 
„Porwanie”. Union: „Arjana“. Dębina: „.12 krzeseł". 
i „Ostatnia kompamia'*. 

CHORZÓW I. Colosseum:  „Zamarle Echo“ 
„Książę Arkadji'*. Apollo: „Miraż szęścia'' 


„Jaki Papa, taki Syn". 
KINA W RYBNIKU. 
Apollo: „Branka syna wodza" I „Rom - express". 
Palace: „Biały wódz“. i „Jej królewska mość”, 


RADJO. 
NIEDZIELA, 12 SIERPNIA 1934 R. 


Katowice. 8.30 Sygmal ozasu ł pieśń: „Kiedy ranne 
wstają zorze" 8.53 Płyty. 9.10 Płyty. 9.25 Płyty. 10.00 
Płyty. 10.30 Nabożeństwo z kościoła N. M. P. w Wiel- 
kich Piekarach. 12.10 Koncert z Dolny Szwajcarskiej w 
Warszawie. 13.00 „Muzyka naszych gôr“ — feljeton 
muzyczny prof. dr-ą Adolfa Chybińsitego. 13.45 „Na ru- 
muñski pogramiczu* — wygl dr. Piotr Komty. 14.0 
Koncert muzyki polskiej o charakterze ludowym w wyk. 
chóru męskiego huty Baildon pod dyr. p. Józefa Je- 
siomka (Katowice) z udziałem Anieli Szlemińskiej 
śpiew (W-wa). 15.00 Feljeton wiejski. 15.15 Płyty. 15 25 
Prof. Józef Golachowski: „Wrażenia z kongresu rolni- 
czego w Budapeszcie“. 15.40 Plyty. 16.00 Koncert zespo- 
lu Zygmunta Grossmama. 17.10 Konse”t solistów: Eugen- 
jwsz Mai — śpiew (W-wa) i Marek Bausr — skrzypce 
(Lwów). 18.00 Fragment teatralny. 18.15 Płyty. 19.15 
Muzyka lekka w wyk. ork. P, R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Andy Kitschmanm — piosenki z własnym 
akompamjamentem.><20.14, Koucart: popularny, w wyk., ork. 
sypih P.;R. pad: dyr: Zdzisławą „Górzyńskiego z udzia- 


łem Bolesława Ginsburga — wiolonczela. 21.02 „Na we-. 


solei lwowskiej, fali". 22.30 Muzyka tameczną z ‘kawiarni 
hotelu Monopol w Katowicach. 23.10—23.30 Muzyka ta- 
neozna z restauracji hotelu Bristol w Warszawie. 


— OSOBISTE. P. Jan Kobyłka zatwier- 
dzony, został przez Okr. Urząd P. W. i W. F. 


przy K. V okręgowym komendantem 
Związku Podoficerów ezerwy na Okrąg 
Śląski. 


— SZPIEG-KOBIETA SKAZANA NA 5 LAT 
WIĘZIENIA. Onegdaj odbyła się przed Sądem 
Okr. w Katowciach rozprawa przeciw kobiecie, 
oskarżonej o szpiegostwo na rzecz obcego 
państwa. Sąd skazał ją na 5 lat więzienia. 


— Z AKCJI NA POWODZIAN. Suma, zło- 
żona do dnia 10 bm. na konto P. K. O. Woje- 
wódzkiego Komimętu pomocy dla powodzian, 
wynosi 251.933,28 zł. 


=- — BACZNOŚĆ POSIADACZE KONCESYJ 

MONOPOLU TYTONIOWEGO! W niedzielę, 
dnia 12 sierpnia br. odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranię posiadaczy koncesji monopolo- 
wej państwowej w Katowicach na sali u p. Pie- 
trzaka, ul. Pawła 9, o godz. 10 przed połu- 
dniem. i a 

— DYŻUR LEKARZY W CHORZOWIE. W 
niedzielę, dnia 12 bm. dyżur pełnić będą na- 
stępujący lekarze: dr. Hanke (Dz. 1), ul. Pocz- 
towa i dr. Pruske (Dz. II), przy ul. Król. Huc- 
kiej 26. 

— NAPĄD RABUNKOWY NA DOM STA- 
RUSZKI. W nocy na 8 bm. nieznany osobnik 
włamał się do mieszkania 73-letniej wdowy Al- 
biny Madlowej w Goduli, przy ul. 3-go Maja 6. 
Włamywacz wszedł następnie do pokoju sy- 
pialnego, w którym spała właścicielka mieszka- 
nia, którą zarzucił pierzynami. Na skutek 
kszyku, wszczętego przez staruszkę, osobnik 
zbiegł w niewiadomym kierunku. (ok) 


— POBILI STRAŻNIKA GRANICZNEGO. 
W Wilczy, pow. Rybnik, został w czasie bada- 
nia podejrzanych osobników pobity interwenju- 
jący strażnik graniczny Jan Liska. W czasie 
dochodzeń okazało się, że sprawcami byli ko- 
wal józef Kaszka i kołodziej jan Korzusznik, 
obaj z Wilczy Dolnej, którzy w chw:!i dokony- 
wania swego karygodnego czynu byli w stanie 
podchmielonym. (R) 


— ECHA ZAJĘCIA BRONI W RYBNIC- 
KIEM. W związku z naszą wiadomością O za- 
„igciu broni w Rybnickiem prosi nas p. Ema- 
nuel Urbańczyk z Niedobczyc o wyjaśnienie, 
że niema nic wspólnego z dokonanym napa- 
dem i, że broń, która tylko przypadkowo u 
niego się znajdowała, odniósł sam na policję. 


— Z RUCHU POCZTOW. W RYBNIKU. 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Kato- 
wicach podaje do wiadomości, że z dniem 
15 sierpnia br. dotychczasowy urząd pocztowo- 
telegraficzny Rybnik 2 przemienia się na Od- 
dział urzędu  pocztowo-telegraficznego Ryb- 
mik 1. Oddział będzie czynny w dziale nadaw- 


aa być przyjęci robotnicy młodzi od 
at 25: 

O ileby plan ten został zrealizowa” 
ny, kadry emerytów Towarzystwa Sos- 
nowieckiego powiększyłyby się o nowy 
zastęp bezrobotnych. których los byłby 
bardzo ciężki. 


$ireik w Grodźca 


8 bm. w kopalni Towarzystwa Gro- 
dzieckiego w Grodźcu wybuchł strejk 


robotników, na tle nieotrzymywania Za- 
ległych zarobków. Robotnicy porzucili 
pracę, nie opuszczając kopalni. równo” 
cześrie zaś zwrócono się do inspek'o- 
sa pracy z prośbą 2 in'C* FanciĘ. 

Na skutek tego w ub. piątąk rano Za 
rząd towarzystwa przystą.ł do wy- 
płaty części należności za cze. w,2c. PO 
wyzłacie robotnicy podieli pracę. Stroik 
zatem należy uważać za zl.św a-varv. 

Zarząd kopalni obiscue  term.nową 
wyplate należności. 


A SA 


ii rozpraw w Katowicach 


Oskarżony urzędnik skarbowy bawi na Ietmisku 


Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od- 
była się w czwartek rozprawa z oskarżenia 
pryw. b. właściciela „Fabryki Maszyn Górn.“ 
w Załężu, Alfreda Wagnera przeciw b. urzęd= 
nikówi osławionej firmy „Kotzias“, Wiłhel- 
mowi Maksisówi. oraz b. ref. III Urzędu Skar- 
bowego w Katowicach, Kazimierzowi Małyce, 
który niedawno temu został zwolniony z wię” 
zienia śledczego. 

Osk. Maksis w piśmie do władz sądowych 
carzucił swego czasu Wagnerowi, że prowa” 
dzi! fałszywe bilanse, w celu uszczuplenia po- 
datków. Na rozprawie czwartkowej przesłu- 
chano jako jedynego świadka b. urz, firmy 


Kotzias, Gorzelanego, który zeznał. że swego 
czasu odebrał z fabryki Wagnera 3.000 zł, a 
od osób trzecich dowiedział się, że kwotę tę 
Wagner zapłacił Kotziasowi za fałszowanie 
ksiąg. Sąd postanowił wobec tego przesłuchać 
likwidatora firmy, Gateczkę oraz zawezwać 
w tej sprawie rzeczoznawcę sądowego. 

Zkolei miała odbyć się rozprawa przeciw 
b. referendarzowi skarbowenu, Kazimierzowi 
Matyce. Matyka jednak nie stawił się na roz- 
prawę, tłumacząc się, że na polecenie leka- 
rza znajduje się na... kuracji. Matyka wspólnie 
z b. nacz. HI Urzędu Skarbowego znajduje się 
pod zarzutem nadużyć skarbowych. 


v y 
Uruchomienie pociagów dodalkowyeh 


dia wwracajacuyudh z ledmisic 


Wobec spodziewanego wzmożonego 
ruchu podróżnych, powracających z let- 
nisk i uzdrowisk w związku z rozpoczy- 
nającym się rokiem szkolnym, minister” 
stwo komunikacii uruchamia następujące 
pociągi dodatkowe przyśpieszone z Was 
gonami I, II i HI klasy, według taryfy po" 
ciągów osobowych: z Helu i Gdyni w 0- 
kresię od 12 do 20 sierpnia — odejście z 
Helu 10,20 i z Gdyni 12,45, przyjazd do 
Poznania 19,05; z Helu 9,25 i z Gdyni 
12,15, przyjazd do Warszawy 20,45 
(wszystkie wspomniane pociągi wyłącz” 
nie z miejscówkami); odejście z Gdyni 
21.17. przyjazd do Warszawy, (dw. Gdań- 
$ki) 7,48; w Głębców, Wisły i Zwardonia 
w okresig od 15 do 20 sierpnia rb.: odej- 
ście z Głębców 19,03 z Wisły 19,25, z 
Zwardonia 19,08, z Katowic 23,17, przy- 
jazd do Warszawy 5:52; z.Zakopanęgo w 
okresie od 14 do 20 Sierpnia rb.: odejście 


z Zakopanego 9,25, z Nowego Targu 
10,14, z Chabówki 11,35, z Krakowa 15,15, 
przyjazd do Warszawy 23,34 (wyłącznie 
z miejscówkami); z Krynicy od 14 do 20 
sierpnia rb.: odejście z Krynicy 8,25, Z 
Muszyny 8.58. z Zegiestowa 9,19, z Piw- 
nicznej 10,00, z Nowego Sącza 10,43, przy= 
jazd do Warszawy 23,35 (wyłączenie z 
miejscówkami); z Worochty w okresie od 
12 do 31 Sierpnia rb.: odejście z Woroch= 
ty 14,45, ze tSanisławewa 17,32, ze Lwo- 
wa 20,56, przyjazd do Warszawy godz. 
9,00; z Worochty w okresie od 13 do 23 
sierpnia: odejście 8,13, przyjazd do Lwo” 
„„wa..11,09. | - 

„Należy zauważyć. że do pociągów z 
miejscami numerowanemi bilety wraz z 
miejscówkami sprzedają kasy biletowe o= 
raz biura podróży już w przeddzień wy- 
jazdu, 


W 


Krwawe zajście 


w Piotrowicach 


fracodamwca strzela do robotmiżów, 
doma$śających się zalcśłych zarobków 


W ub. piątek w godz. wieczornych miesz- 
kańcy Piotrowic, w pow. Pszczyńskim, za- 
alarmowani zostali tragicznym wypadkiem, ja- 
ki wydarzył się w tej miejscowości. 

Przy jednej z ulic Piotrowic, mieszka mistrz 
brukarski Leon Dymaszewski, który przy po- 
mocy wynajętych robotników prowadzi roboty 
brukarskie. 

W krytycznym dniu do mieszkania Dyma- 
szewskiego zgłosiło się dwuch robotników, a 
mianowicie Teofil Ksiądz oraz Piotr Górny z 
Piotrowic, domagając się wypłaty należnych 
zarobków. Na tym tle *doszło pomiędzy nimi 
i pracodawcą do sprzeczki, która zamieniła się 
wkrótce w gorącą kłótnię a później w bójkę. 


W czasie zajcia Dymaszewski sięgnął po 
rewolwer, z którego wystrzelił kilkakrotnie w 
stronę obu robotników. Ksiądz i Górny zostali 
poważnie ranni. Obu odstawiłó pogotowie ra- 
tunkowe do szpitala miejskiego w Katowicach. 


(ok.) 
: e 
smierć pod kotami pociągu 


W piątek o godz. 18,15 w Będzinie wpadła 
pod koła pociągu 65-letnia Gwóźdź Maria zam. 
w Sosnowcu — Środuli. Nieszczęśliwa kobieta 
poniosła śmierć na miejscu. 


czym i oddawczym. Godziny urzędowe dla 
służby zewnętrznej ustala się od 10—12 i od 
14,30—17, 


— UJĘCIE NIEBEZPIECZNYCH ZŁODZIEI. 
Pod zarzutem kradzieży pieniędzy na szkodę 
Hermana Kwaśnicy z Qizy, dokonanej w pierw- 
szych dniach br., przytrzymano i odstawiono 
do więzienia sądowego w Wodzisławiu Alfreda 
Krakówkę, zawodowego przemytnika, Neuwer- 
ta Huberta, Szolca Oskara, Wełdę Aleksandra 
i Zająca Henryka z Strzyżowic. W toku do- 
chodzeń ustalono, że Krakówka wspólnie z 
Neuwertem, Szolcem i Weidą w kwietniu br. 
wieczorem pod groźbą pobicia, usiłowali wy- 
musić od Marjanny Ganiciny w Olzie wydanie 
pieniędzy. 


Przewodniczący 


— DYŻUR LEKARSKI W TARN. GÓRACH. 
Od soboty południa (11 bm.) do poniedziałku 
rana pełni dyżur lekarski p. dr. Jarzyński. (Pi) 

— DYŻUR AUTECZNY W TARN. Gó- 
RACH. W niedzielę, 12 bm. czynna jest apte- 
ka „Pod Białym Aniołem". Służbę przez cały 
następny tydzień do soboty, dnia 21 sierpnia, 
pełni apteka „Pod Eskulapem". (Pi) 

— WANDALIZM.  Drożnik Wydziału Po- 
wiatowego w Tarn. Górach zgłosił dnia 9 bm. 
na policji, że na szosie Radzionków — Pieka- 
ry Rudne zostało wyrwane drzewo owocowe 
z korzeniami. Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały, że drzewo to wyrwane zostało przez 
woźnicę jednej z furmanek dworu w Radzion- 
kowie. (Pi) 


jv. m 
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prada 


Z posiedzenia komitciu pomocy 
Ba powecdzian 


W dniu 10 bm. odbyło się .w Katowicach 
posiedzenie sekcji finansowej Wojewódzkiego 
Komitetu pomocy dła powodzian, na którym 
ustalono pewne normy co do zbiórki datków 
w naturze, przeznaczonych dla powodzian, — 
Zbiórką datków w naturze od rolników, zajmą 
się lokalne Komitety, do których kooptowani 
będą przewodniczący kółek rolniczych. Nad 
akcją zbiórkową tych datków czuwać będzie 
Śląska Izba Rolnicza. Zbiórką artykułów żywe 
noŚściowych zajmą się również Komitety lo” 
kalne po wszystkich gminach i miastach. Zor- 
ganizowaniem zbiórki odzieży, bielizny i obu- 
wia zajme sę Polski Czerwony Krzyż. Ponie- 
waż zbiórki te przeprowadzać będą koła 
Czerwonego Krzyża w poszczególnych miej- 
scowościach, których członkowie obchodzić 
będą domy i'pojedyńczych lokatorów, komi- 
tet prosi o wstrzymanie na razie doręczania 
tych darów do Komitetów lokalnych i pozo” 
stawienia ich do czasu zbiórki, którą przepro” 
wadzi Czerwony Krzyż. 


© s 
Hrwawa bóika 


bez przyczyny 

W dniu 10 bm. o godz. 5 rano przybył do 
mieszkania bezrobotnego Wilhelma Lipy W 
Orzegowie 30-letni robotnik Wilhelm Wagner, 
któny bez powodu rozpoczął wielką kłótnię. 
W trakcie sprzeczki, Wagner błyskawicznie 
nożem kuchennym ugodził swego przeciwnika 
w pierś. Szczęśliwym zbiegiem okoliazności, 
Lipa nie odniósł jednak większej rany. Naste- 
pnie W. zgłosił się sam do posterunku policji. 
Zachodzi podejrzenie, że W. cierpi na choro- 
bę umysłową, gdyż nie może on podać po- 
wodu, z jakiego dopuści! się tego czynu. (ok) 


D 
Dobry połów 


policji sosnowiechiej 


Policja sosnowiecka ujęła wczoraj 2 mię- 
dzynarodowych włamywaczy: Kochmana z 
Lublina i Schmidta z Warszawy. Obydwaj 
przez pewien czas przebywali w Beigji i Fran- 
cji, a do Zagłębia przyjechali z Medjolanu. Po» 
zatem obydwuch włamywaczy ścigają sądy 
belgijskie i szwajcarskie. Osadzono ich w 
więzieniu sosnowieckiem. 


frenika aaślebiowmska 
Redakcja | administracja; Sosnowiec, 3-g0 


"Maja 5. i 


KINA. W ZAGŁĘBIU: 

BĘDZIN. Dowośżi: „7 dni szczęścia" | „M?", Swila- 
towid: Marjo". Apollo: .Baroud*, 

CZELADŹ. Czarny: „Biała trucizna”. 

ZAWIERCIE. Stella: ,„Nowoczemy Robiazon". 

SOSNOWIEC. Zagłębie: ..Bohaterski czyn'. P-lace: 
„Klub  dżentelmenów”. Eden: „Ulica  potędionyca 
drusz'*, - 


— PRZYCZYNA POŻARU W FABRYCE 
SZKŁA W ZAWIERCIU. Policja w Zawierciu 
po szczegółowem przeprowadzeniu dochodzeń 
ustaliła, że bezpośrednią przyczyną pożaru 
powstałego w ub. niedztelę w fabryce szkła — 
było krótkie spięcie przewodów elektrycznych 
w magazynach, (hu) 


— OBRABOWALI DOKTORA W CZF- 
STOCHOWIE. W Będzinie po  przyjeżdzie 
autobusu ciężarowego z Częstochowy. poli- 
cjant zauważył jak dwaj znani mu złodzieje 
odbierają od ekspedytora samochodu walizkę, 
dużych rozmiarów.. Zaintrygowany policjant 
zatrzymał odbiorców Piotra Budzisza : Leona 
Skwarczyńskiego z Będzina. oraz  fierszlika 
Zajdnera z Częstochowy. Jak się okazało wa» 
liza wypchana była narzędziami złodziejskie 
mi, radjoaaratem z głośnikiem itp. przedmio- 
tami, skradzionemi dr. Słowińskiemu w Czę 
stochowie. 


— ZAMKNIĘCIE SZOSY. Wskurtek, remon= 
tu szosa z Czeładzi do szybu „Juliusz” na 
Piaskach została zamknięta. 


— ECHA POŻARU KOPALNI W KAŻ- 
MIERZU, Uszkodzenie wynikłe w maszynie 
wyciągowej na kop. „Juljusz“ w Kaźmierzu, 
wskutek pożaru zostało iuż usunięte, a kopa 
nia od czwartku pracuje normalnie, 


— WYKOLEJENIE PAROWOZU, Paro- 
wóz, zdążający bocznica kolejową od stacji 
Zawiercie do Cementowni „Wiek“ w Ogro- 
dzieńcu, nagle wyskoczył z szyn na terenie 
gminy Ogrodzieniec. Wypadku w ludziach nie 
było. Policja prowadz: dochodzenia w celu 
ustalenia przyczyny katastrofy : (hu). 


A OŚ 


dcirandaniem 


Sensacyjna afera na fopafni „Anna“ w Sszomie 


W ub. sobotę, w czasie rewizji w pośmiert- 
nej kasie robotniczej załogi kopalni „Anna“ 
w Pszowie, stwierdziła komisja rewizyjna 
brak gotówki w sumie 9.038,09 zł., na której 
pokrycie brak wszelkich dowodów. Zarządzo- 
ne niezwłocznie szczegółowe dochodzenia, 
ujawni!ty. że sprzeniewierzenia dokonał prze” 
wodniczący rady zakładowej kop, w Pszowie 


Teodor Polnik, czołowy leader z pod znaku 
ZZZ., który jako członek zarządu kasy miał 
prawo dysponowania funduszami kasy. W za- 
sie dalszych badań przyznał się Polnik czę- 
ściowo do winy. zaprzeczając natomiast, ja- 
koby całą sumę sprzeniewierzył. Tłumaczył 
się, że część kwitów została mu skradziona 
lub też je zgubił, (!) Wubec tak wykrętnega 


tłumaczenia i aż nadto dostatecznych dowo” 
dów winy, Polnika przytrzymano i odstawio* 
no do więzienia sądu grodzkiego w Rybniku. 
Jak nas informują. dalsze dochodzenia są w 
pełnym toku i może jesczze niejedne drastycz” 
ne szczególiki z gospodarki ZZZ. wyjdą na 
Jaw, 
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„PLEDEM GROSZEI” 


Licytacja w zamku księcia Pszczyńskiego 


kupił firabia JFlochibGerś z IRonachijum 


Wiekszość urządzeń 


Jak wiadomo, ks. Pszczyński zalega 
Skarbowi Państwa z zapłatą podatku do- 
chodowego Za lata 1927, 28, 29, 30 i 31 
w sumie około 11 milionów złotych. Po- 
datki te zostały już ustalone na podsta- 
wie orzeczenia Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. Pomimo upływu dłuż- 
szego czas od tej decyzji ks. Pszczyński 
w dalszym ciągu zwiekał z zapłatą należ- 
nych podatków, wobec czego władze 
skarbowe przystąpiły do przymusowego 
ściągania należności podatkowych. M. in. 
majęte zostay większe sumy pieniężne w 
bankach, obłożono sekwestrem hałdy wę= 
gla na kilku kopalniach, zajęto również 
wszystkie zapasy drzewa, znajdujące się 
w tartakach ks. Pszczyńskiego. Ostatnio 
zaś władze przystąpiły do zajmowania 
komfortowego urządzenia ksiecia, znajdu- 
idącego w zamku w Pszczynie oraz w 
Promnicach. W zamkach tych znajdują 
się m. in. wartościowe pamiątki rodzin 
Hochbergów į Promnitzów. 

Zajęte przez komorników urządzenie 
Zamkowe oszacowane zostało na około 
45.000 zł, Sprowadzony przez ks. 
Pszczyńskiego rzeczoznawca oszacował 
zajęte przedmioty na przeszło 104.000 zł. 
Termin do przeprowadzenia licytacji za“ 
iętych przedmiotów wyznaczony był na 
dzień 10 bm. w zamku w Pszczynie. Po- 
wszechnie sądzono, że ks. Pszczyński nie 
dopuści do przeprowadzenia zapowiedzia- 
nej sprzedaży. Niemal do ostatniej chwili 
toczyły się pomiędzy władzami skarbo- 
wemj a pełnomocnikami księcia pertrak- 
tacje w sprawie wstrzymania licytacji. 

W ub. piątek, t. i. w dniu licytacji, już 
od wczesnych godzin porannych prz 
zamkiem gromadziły się większe tłumy 
ludzi, komentujących żywo ostatnie wy- 
padki. Krótko przed godz. 9-tą do zamku 
przybyli sekwestratorzy Urzędu Skarbo- 
wego w Pszczynie, czyniąc gorączkowe 
przygotowania do przeprowadzenia licy- 
tacji. Przed zamkiem oraz we wszystkich 
wejściach ustawione były silne posterunki 
policyjne, które utrzymywały należyty 
porządek. 

Ponieważ w tym wypadku spodziewa- 
no się większego napływu ciekawych po” 
sterunkowi nie dopuszczali tych osób na 
teren zamku. W szczególności przy wej- 
Ściu do zamku wszyscy zamierzający 
brać udział w licytacji, musieli się wyka- 
KŚ posiadaniem sumy 50 zł. Pomimo ta- 

lej kontroli, nieomal cały zamek zapeł- 
nili ciekawi. Z pośród kupujących zauwa- 
ZYĆ można było hr. Aleksandra Hochber- 
ga z Monachium, oraz kilku żydów, han- 
dlarzy starzyzną. Amatorzy kupna opro- 
wadzani byli grupami po zamku. Do o- 
statniej jednak chwili panowało ogólne 
przekonanie, że do naznaczonej licytacji 
nie dojdzie, tembardziej, że w jednem z 
gabinetów odbywały się jeszcze pertrak- 
tacje w sprawie ewtl. wstrzymania licy- 
tacji. Ostatecznie jednak sekwestratorzy 
zawiadomili oczekujące osoby, że wo 
bec niedoiścia do jakiegokolwiek porozu- 
mienia pomiędzy stronami, prZystąpi się 
do licytacji zajętych przedmiotów. Na- 


Delegaci z Ministersiwa 
na Sigsku 


Na Śląsku bawili delegaci Minister- 
stwa Opieki Społecznej, prof. okulista 
Melanowski i p. Bułowski, którzy przy- 
jechali na Śląsk celem zbadania warun- 
ków zdrowotnych na kopalniach i w hu- 
tach, Delegaci Ministerialni zwiedzili ko- 
palnię „Godula“, bute „Pokój“ i hutę „Si- 
lesia“, gdzie informowali się i badali stan 
zdrowotny wśród robotników, a zwłasz- 
Cza chorobę oczu. Delegacja powołana 
Specjalnie dla badania warunków zdro” 
Wotnych, nie zajmowała się wcale kwe- 
stjami zarobkowemi. 


i STRUŚ „ij 


przód rozpoczęto sprzedaż powozów, 0- 
raz aut. Ponieważ jednak te wehikuły 
sprzedawano jedynie w kompletach po 
kilka sztuk, nie znalazł się na nie ani je” 
den reflektant. Urzędnicy powiadomili 
przybyłych, że następna licytacja odbę- 
dzie się w dniu 16 bm. Niesprzedane auta 
i powozy wystawione zostaną dziś na 
sprzedaż już pojedyńczo, oraz sprzedane 
zostaną poniżej ceny szacunkowej. 
Następnie wszyscy udali się do zam- 
ku, gdzie miał się odbyć dalszy ciąg licy- 
tacji. W zamku zostały wystawione na 
sprzedaż urządzenia pokoi, obrazy, cenne 


zbiory rogów, oraz biblioteka. Jako pier” 
wsze Sprzedane zostały zbiory rogów w 
ilości 42 sztuk, które nabył krewny ks. 
Pszczyńskiego hr. Hochberg z Moma- 
chium, Z przebiegu licytacji wywniosko- 
wać można było, że krewni ks. Pszczyń- 
skiego zamierzali kupić wszystkie przed- 
mioty, przedstawiające jakąś wartość hi- 
storyczną dla ich rodu. Drobniejsze przed- 
mioty przeszły na własność żydowskich 
handlarzy starzyzną. Licytacja  przecią- 
gnęła się do późnych godzin Popołudnio” 
wych. (ok) 


Krwawa bójka o kobiete w Będzinie 


Kiefortunny rywal dośoryma w szpitalu 


& bm. ulica Podzanicze w Będzinie 
była widownią krwawej roZprawy po: 
miedzy Antonim Frysztackim ,Podza:n 
cze 49), a Zdzisławem Karbą (Ksawe' 
rowska 28). Obydwaj ubiegali sie © 
względy dziewczyny lekkich obyczajów» 
a kiedy krytycznego dnia Karba spot- 
kał swego rywala w towarzystwie w 


wielbianej, zapałał strasznym gniewem. 

Napadł on z pięściami na Frysztack.e- 

go, a w czasie bójki pchnął go kilka- 

krotnie nożem w brzuch. 3 
Frysztacki wskutek przebicia wnętrz- 

mości, stracił przytomność, a przewie” 

ziony do szpitala, walczy ze Śmiercią. 
Karbę aresztowano. 


14 
Radny komunistyczny wrogiem nudyzmu 


Radny m. Myslowice zreczyśnonwał z mandatu 
a pomodu braku ubrania! 


9 bm. odbyło się w Mysłowicach 
mostedzenie „rady miejskiej, na którem 
wpłynął wniosek pilny w sprawie czyn- 


szu dzierżawnego od spółki „Centralnej 
'Targow:cy'. Mimo sprzeciwu kilku rad- 
nych, wniosek poszedł pod obrady pouf- 


Str, 3 


ne. Obecna na posiedzeniu publiczność 
głośno wyrażała swe oburzenie, że Spra= 
wy centralnej targowicy podane nie" 
zupełnie w porządku — są stale otacza” 
ne mgłą tajemnicy, przez magistrat i 
pfzez radę miejską. Obywatele miasta 
chcą nareszcie wiedzieć, oo dzieje się 
na targowicy i w jakim stosunku do jef 
spraw są interesy miasta i odwrotnie. i 


Ogólną wesołość wywołało pismo Pp. 
Oczadłego (komunista), który zrezygno* 
wał z mandatu radnego, ponieważ nie 
ma... ubrania... I 


Rada zgodziła się na  zaciągnięcie 
przez miasto pożyczki w wysokości 30 
tys. zł. na spłatę sąsiednim gminom zas 
ległości z tytułu udziału w pobranych 
podatkach. 


Zgodzono się na wyznaczenie linji 
regulacyjnej na ul. Mikołowskiej wzdłuż 
starego cmentarza katolickiego, gdzie 
probostwo zamierza postawić domek: 
mieszkalny dla grabarza. Upoważniono 
magistrat do wybudowania na rynki 
nowego szlaku publicznego. Przydałby! 
się także jeden dla części zachodniej 
miasta. Wreszcie zatwierdzono umowę 
co do podziału kosztów utrzymania O” 
kręg. Szkoły Dokształcającej pomiędzy 
gminy, z których uczniowie rzemieślni= 
czy i kupieccy korzystają z niej. 


& 
Zgon b. ordynansa Hindenburga 


Z Raciborskiej Kużni donoszą, że w dzień 
po śmierci feldmarszałka v. Hindenburga, dnia 
3 bm. zmarł w Raciborskiej Kuźni najstarszy, 
mieszkaniec gminy, weteran wojen z 1866 oraz 
1870-71 roku, Franciszek Żwaka, w 91 roku 
życia. Zmarły był w czasie swej czynnej 
służby wojskowej osobistym ordynansem ówa 
czesnego ppor. von Hindenburga. Gdy Hinden= 
burg w 1928 r. zwiedził Racibórz i kolicę, Żwas 
ka, który wówczas liczył 36 lat, został przyjęty, 
przez Hindenburga na ar Ajencji. 


jeszcze jeden protesi ks. Pszczyńskieśo 


WWYSŁOSOWANIUJ 
_ W związku z przeprowadzanemi ©- 
Dbecnie egzekucjami  podatkowemi w 


przedsiębiorstwach i zamkach księcia 
Pszczyńskiego, zwrócił się ks. Pszczyń* 
ski ponownie z dłuższą depeszą do Li- 
gi Narodów, protestując przeciw prze” 
prowadzen.4 egzekucyj. 

Depesza ta, wystosowana do Sekre- 
tarjatu Ligi Narodów w Genewie, w da. 
7 bm. ma następujące brzmienie: 


„Władze skarbowe pozostawiają 
wszelkie moje oferty zawsze jeszcze 
bez odpowiedzi. W ofertach tych daję 
Skarbcwi Państwa pełną gwarancię. 
Władze nie udzielają mi również odpo- 
wiedzi na moią prośbę w sprawie poda- 
nia mi wysokości kwot, które należy 
uiścić, celem cofnięcia sekwestru. Do- 
tychczas nie zwoiniono z pod sekwe- 
stru ani jednej zasekwestrowanej kwo- 


Bandyta Szampera poddal się 


Brat naeazmnó>ówił co do tese 


Energiczny pościg policji za sprawca- 
mi bandyckiego napadu rabunkowego na 
bank w Świętochłowicach zakończył się 
zupełnem zlikwidowaniem szajki bandyc- 
kiej. Po ujęciu już onegdaj 2-ch spraw- 
ców napadu funkcjonarjusze policji dnia 
10 bm. poszukiwał; ostatniego bandyty 
Szamperę, który ukrywał się w okolicy 
Nowego Bytomia, oczekując dogodnej 


chwili ucieczki przez zieloną granicę do 
Niemiec. 

Szampera widząc, że zamiar jego 
przedostania się przez granicę nie uda 
się, wobec pilnowania jej przez straż gra- 
niczną, za namową brata swego Zgłosił 
się na posterunku polici w Nowym Byto- 
miu, oddając się w ręce władz, Szampera 
osadzono w więzieniu, 


v 
Krwawy samosgd pod Zawierdem 


malże nie ukamieniomali młynarza © 


Pod Zawierciem omal nie doszło do krwa- 
wego samosądu nad właścicielem młyna janem 
Łakotą. 

Łakota, znany mizantrop, powaśnił się z 
swymi sąsiadami, którzy przy spotkaniu nie 
szczędzili mu gorzkich uwag, a nawet pogró- 
żek. 

Ostatnio, kiedy młynarz zabronił ludziom 
przechodzić przez swe posiadłości, wynikła 
kłótnia, która omal nie skończyła się tragicznie. 
Kilku młokosów, uzbrojonych w kamienie, za- 


atakowało Łakotę i tak go pobiło kamieniami, 
iż mało brakowało, by Łakota dosłownie został 
ukamienowany. 

Główny sprawca napaści na Łakoty, niejaki 
Bogdan Stankiewicz (Zawiercie, Blanowska 9), 
stanął w piątek przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu. 

Skazano go na trzy tygodnie aresztu, wobec 
stwierdzenia, że Stankiewicz działał pod wpły- 
wem afektu, mszcząc się za krzywdę matki, 
którą młynarz ciężko obraził. 


Brak motoru unieruchomił kopalnie 


czapli... dlugi mależyj pbłczcić 


W dni 
„Szcze 9 bm. donist zarząd kopalni 
wionce, że Antoniego" w Bełku policji w Czer- 
rozmontowął ubiegłą środę nieznany sprawca 
magnes. z Wentylator kopalniany, zabierapąc 
w liczbie kop} QYOdu braku wentylacji załoga 
szybu. W cza > ludzi, nie mogła zjechać do 
dochodzeń, w de zarządzonych niezwłocznie 
nianej kopalni Fe na jaw, że monter wspom- 
pow. Pszczyna, wp lszek Kóhl z Ornontowic, 
Adolfa Sitko z p/Pożyczył dla kopalni od 
dla uruchomienia ,/SZ9Wic motor spalinowy 
pożyczenia maje | wentylacji W chwili wy- 

i u Strony nie zawierały żadnej 


umowy i w końcu lipca br. Kóhl zażądał od 


kopalni kwoty 200 zł. jako odszkodowanie za 
czas działania motoru i jego zużycie. Zarząd 
kopalni wypłacił wówczas tylko sumę 20 zł. 
tak, że Kóhl wobec takiego zlekceważenia jego 
pretensji zawiadomił Zarząd kopalni, że w dniu 
10 sierpnia br. zabiera wspomniany motor, któ- 
rego zwrotu domaga się właścicieł Sitko. W 
dniu 8 bm. zgłosił się Kóhl u kierownika kopal- 
ni inż. Szafranka, któremu oznajmił, iż od mo- 
toru zabiera uszkodzony zapalnik, wymagający 
naprawy. W wyniku tej „pogadanki“ doszło 
między obu panami do ostrej wymiany zdan, 
poczem Kóhi zabrał z motoru zapalnik, unieru- 


chomiając w ten sposób normalne działanie 
wentylacji, a tem samem i całej kopalni. W 
czasie dalszych badań na interwencję policji 
wydał Kohl zapalnik, lecz skierował całą spra- 
wę do sądu, jako spór prywatny. Jaki wynik 
będzie miała ta cała sprawa, dowiemy się nie- 
bawem, gdyż, jak się okazuje, rozpatrywana 
będzie ona w trybie przyspieszonym. Naj- 
więcej jednak na tem ucierpieli robotnicy, któ- 
rzy przez dwie zmiany nie mogli pracować i 
dla pomyślnego załatwienia pretensji przeka- 
gm TO Inspektorowi Pracy w Rybni- 
U. 


został do $Sefrefarjatu Cigi KHarodów 


ty. W dniu 4 bm. władze przystąpiły 
do zasekwestrowania nowych Sum, a 
mianow icie: 

1) 800.000 zł. w administracji kolejor 
wej za dostarczony węgiel. 

2) 300.000 zł. w prywatnych firmach 
za podobne dostawy. 

3) 50.000 zł. za sprzedane zboże, nia 
należące już do administracji. 

4) Wszystkie kwiaty w inspektach 
zostały zajęte. 

5) Licytacja urządzenia Zamkowego 
oraz zapasów drzewa wyznaczona zo“ 
stała na dzień 10 i 11 bm. 

Zarobri robotnicze za lipiec zostały 
wskutek rego uregulowane tylko do wy- 
sokości 16 procent. Pensie urzędnicze 
natomiast za lipiec dotychczas jeszcze 
nie zostały wypłacone", 

W końcu ks. Fszczyński prosi © 
szybkie zaiatwienie wniesionych przez 
niego w maju br. skarg w tej sprawie. 
Jak wiadomo. skarg, te będą przedmio- 
tem rozważań Ligi dopiero podczas 
wrześriowej sesji 

W związku z powyższem Z. A. P. 
(Zach. Ag. Prasowa) donosi, że admi* 
mistracja ks. Pszczyrńskiego otrzymuje 
zawsze zwolnienie żądanych kwot na 
wypłatę zarobków robotniczych, ilekroć 
tego zażąda. Ks. Pszczyński, uzyskaw* 
szy ostatnio zwolnienie przez Śl. Urz. 
Wojew. 830 tys. Zł. na wypłatę robo" 
cizny, pieniądze te miał przekazać odra- 
zu do Gliwic, zagranicę, 


a 
(rdniawierznenn ratoszowi we Wrocławia 


śrezi zawalenie się 


W ostatnim czasie władze miejskie 
we Wrocławiu nosiły się z zamiarem 
gruntownej przebudowy starego ratu- 
sza. W toku badań okazało się, że pod* 
czas przeprowadzonego w 1928 roku 
remontu ratusza, popełniono szereg błę- 
dów, które przyczyniły się do tego. że 
mury ratusza zaczęły się mocno ryso” 
wać i, że wskutek tego budynek grozi 
zawaleniem. 

Badania dalsze wykazały, że przy- 
czyny zarysowania się ratusza sięgają 
podobno nawet do 1616 roku, kiedy to 
zaprowadzono wówczas nowoczesne 0- 
grzewanie. Okazało się mianowicie, że 
wiązania stropowe wskutek  przebudo” 
wy osunęły się o kilkanaście centyme* 
trów. Jak stwierdzono, główne niebez- 
p'eczeństwo grozi wieży ratuszowej. 

Władze miciskie zastanawiają się os 
becnie nad sposobem zabezpieczenia 
Średzi.uwiecznego budynku, 


22) : 

W pół godziny później znajdowała 
się Józefina w wskazanem biurze i cze- 
kała cierpliwie, aż na.nią przyjdzie ko- 
lej. 

Pani Strass spojrzała badawczo na 
nią i zaczęła wypytywać o wszystko, 
co ją interesowało. 

— Zdaje mi się, — rzekła wkońcu 
— że nadajesz się panna na miejsce, 
które dla ciebie przeznaczam. Dziś jest 
przyszła twoja pani jeszcze damą dwor- 
ską cesarzowej, ale jutro bierze ślub 
z posłem brazylijskim, Don Ramiro 
del Olivarez. Możesz się cieszyć z 
tak doskonałego miejsca! 

— Czy ta pani nie chce mnie wcale 
poprzednio widzieć? — zapytała Józe- 
fina. 

— Nie ma czasu na to, ale ja mam 
upoważnienie do wybierania gardero- 
bianej podług mego upodobania. 
Chcesz panna trochę pieniędzy na uzu- 
pełnienie swego ubrania? 

— Nie, dziękuję! 

— Bądź więc jutro o czwartej w 
pałacu ambasadora. Skoro młoda pa- 
ra wróci z kościoła, zacznie się twoja 
służba. 

Potem wymieniła jeszcze sumę za- 
sług, a Józefina była zdziwiona jej wy- 
sokością. Uradowana, opuściła biuro, 
nie przeczuwając, że przyjęła miejsce 
u tej, która chciała jej wydrzeć to, co 
miała w świecie najdroższegą: miłość 
męża! 

Nie znając jej wcale, walczyła z nią 
o serce Maksymiljana i nienawidziła 
jej za to z całej duszy! 

Za pieniądze zmarłej przyjaciółki, 
kupiła sobie Józefina suknię, trochę 
bielizny i kuferek i posłała to wszyst- 
ko do pałacu brazylijskiej ambasady, 
a ponieważ miała jeszcze parę godzin 
czasu do rozpoczęcia swej służby, po- 
stanowiła iść na cmentarz, na grób 
Maksyrmiljana. 

Zapomniała biedna, że Maksymiljan 
jako samobójca nie mógł spoczywać 
na święconej ziemi i dopiero, gdy zbli- 
żając się do cmentarza, ujrzała w jed- 
nym kącie kilkadziesiąt grobów, bez 
krzyżów, bez tablic, bez pomników. 
wtedy przyszło je na myśl, że mąż jej 
leży tutaj, pomiędzy tymi wykolejo- 
nymi! 

Łzy stanęły jej w oczach i prędzej 
pobiegła naprzód, ale zaraz zatrzymała 
się i stanęła za wysokiem drzew :m, 
nie chcąc tu być przez nikogo widzia- 
ną. 
Na grobie Maksymiljana klęczała 
jakaś młoda i piękna kobieta, z twa- 
rzą zasłoniętą czarnym woalem, a po 
poruszeniach ramion i głowy widać 
było, że płakała. 

Serce Józefiny głębokim ścisuięło 
się żalem. Nie wiedząc prawie, co 
czyni, zbliżyła się do klęczącej i schwy- 
ciła ją gwałtownie za ramię. 

— To moje tu miejsce! — zawoła- 
ła oburzona — ja byłam jego żoną! A 
pani kto jesteś? 

Młoda kobieta zerwała się szybko! 

— Jego żona! — jęknęła... — jego 
żona|!.. Jestem zdradzoną! 

I w następnej chwili znikła między 
drzewami. 

Józefina żałowała teraz swej po- 
rywczości. Z głośnym płaczem rzuciła 
się na grób ukochanego i przycisnęła 
twarz do wilgotnej trawy, a gdy po 
długim czasie wstała, była bladą jak 
Ściana i drżała gwałtownie. 

I już zamierzała odejść, gdy nagle 
coś obok niej błysnęło w trawie, Józe- 
fina schyliła się i podniosła Świecący 
przedmiot patrząc na niego z nie- 
zmiernem zdziwieniem. 

Był to krzyż złoty, ozdobionw pię- 
ciu ogromnemi, przepysznemi brylan- 
tami. 

— To ona krzyż ten tutaj zguhiła! 
—- szepnęła drżącemi ustami, — Ona, 
moja rywalka! Ale może za pomocą 
tego krzyża znajdę ią i dowiem się, 
kto ona jeste 


Potem spojrzała raz jeszcze na grób 
Maksymiljana i opuściła miejsce umar- 
łych. 


ROZDZIAŁ XII. 
DZWONY KOŚCIELNE. 


Głośny dźwięk dzwonów kościel- 
nych zwiastował stolicy gody wesel- 
ne. 

W zamku cesarskim był dziś ruch 
niezmierny, wrzawa wesoła. Wspania- 
łe karety, służba w galowej liberji, 
jeźdzcy na pysznych koniach — wszy- 
stko to mieszało się na pozór w nieła- 
dzie, a w rzeczywistości znajdował się 
każdy na wyznaczonem sobie miejscu. 

W zamku była para narzeczonych, 
których ślub miał się dzisiaj odbyć! 

Cesarzowa pragnęła uświetnić o ile 
możności tę uroczystość, wszakże cho- 
dziło tu o jej ulubioną damę dworską, 
a Ramiro nie szczędził pieniędzy na 
nic i rozrzucał je z hojnością prawdzi- 
wie wielkopańską. 

Cesarzowa zastępowała  Felicji 
miejsce matki i przyrzekła być także 


p 


F 


ciu i zawołać: „Tam stoi oszust!“ Nie 
jest on posłem brazylijskim, tyik> zło- 
dziejem, przywódcą bandy faiszerzy, 


on okradł bank, rabował podróżnych 
po drodze, napadał w Brazylji na pocz- 
ty, skazany był na szubienicę: O 
wszystkiem tem wiedział Arnold i mil- 
czał. Patrzył on spokojnie, jak nie- 
winna dziewczyna łączyła się dziś na 
wieki z takim łotrem. 

— Co robić? — szeptał z rozpaczą. 
—.(Co robić, żeby odwrócić niebezpie- 
czeństwo od hrabianki, a siebie nie 
zdradzić i nie wystawić na zemstę te- 
go człowieka? 

I nie zważając na Paulinę, wybiegł 
z kościoła. 

— Ach, wiem już, krzyknął nagle 
głośno. Pójdę do cesarzowej! Jej opo- 
wiem wszystko i na ona wydrze w po- 
rę tę ofiarę ze szpon Pedra! Jeżeli ce- 
sarzowa nie opuściła jeszcze zamku, 
to hrabianka ocalona! 

I jak szalony popędził do zamku. 

Cesarzowa tymczasem siedziała w 
swej ubieralni przed ogromnem zwier-. 


G (miT Ds 
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"...Stanęła za drzewem, nie chcąc być przez nikogo widzianą... 


na ślubie w kościele. Był to najwięk- 
szy zaszczyt, jaki młodą narzeczoną 
mógł spotkać! To też wiadomość ta 
rozeszła się lotem błyskawicy po Wie- 
dniu i kościół, w którym ślub miał się 
odbyć, przepełniony był ciekawymi. 
Pomiędzy widzami znajdowała się tak- 
że Paulina Overbek i narzeczony jej, 
Arnold Veller. 

O naznaczonej godzinie zaczęły za- 
jeżdżać karety i strojnie ubrani goście 
szli parami środkiem kościoła. 

Potem ukazała się para narzeczo- 
nych. 

Felicja wyglądała zachwycająco. 
Ciężka atłasowa biała suknia obeimo- 
wała zgrabną jej postać, a welon, jak 
śnieżna chtnurka otaczał jej główkę 
i spływała na suknię. 

— Patrz, Arnoldzie — szepnęła 
Paulina — jaka ona blada. Tak nie 
wygląda szczęśliwa narzeczona! Oba- 
wiam się, że ona nie kocha tegc, któ- 
rego żoną dziś zostaje! 

Ale Arnold nie słyszał, co Paulina 
do niego mówiła. Z. pochyloną aa- 
przód głową i szeroko otwartemi ocza- 
mi, siedział na brzegu ławki i wpatry- 
wał się w narzeczonego, jak w upiora. 

Wszakżę ów don Ramiro del Oltva- 
rez nie był nikim innym jak... 

— Ale nie, to niemożliwe! Czy go 
wzrok myli? 


— Arnold patrzał i teraz ledwie 
nie krzyknął głośno. 

— Nie, nie mylił się! 

— O Boże, szepnął. To on! To 


Pedro de Branco, więzień z Para! 

Równocześnie obrócił narzeczony 
głowę i oczy jego spotkały się z ocza- 
mi Arnolda. 

Teraz już nie było żadnej wątpli- 
wości. Ramiro, czyli Pedro, uśmiech- 
nął się złośliwie i wskazał wzrokiem 
na Paulinę, a biedny Arnold zruzumiał 
to spojrzenie aż nadto dobrze. Zna- 
czyło ono: „Milcz, bo inaczej powiem 
jej, kto jesteś!“ 

W sercu młodego złotnika ciężka to- 
czyła się walka. Obowiązek wskazy- 
wał mu zapomnieć o własnęm szczęś- 


ciadłem i przeglądała djademy. Suknię 
miała już na sobie, niebieską aksamit- 
ną, przetykaną złotem i obszywaną 
kosztownemi koronkami. Nie wie- 
działa tyłko jeszcze jakie klejnoty wy- 
brać do tej sukni. 

— Na cześć Felicji włożę rnój naj- 
piękniejszy djadem — rzekła z uśmie- 
chem do swej nowej damy dworskiej, 
baronównej Nelly Rosen. Na progu 
stał paź, hrabia Stanisław Kosiński 
i czekał rozkazów swej pani. 

— Proszę mi przynieść moją wę- 
gierską koronę — odezwała się cesa- 
rzowa teraz do pazia — a ty Nelly 
przygotuj mi chustkę, wachlarz i ręka- 
wiczki. 

Oboje młodzi wybiegli z pokoju. 

— I ty mi tego listu doprawdy nie 


pisałaś? — pytał Stanisław, gdy po 
chwili stanęli w przyległym salonie, 
czekając na rozkaz wejścia. — Nie po- 


łożyłaś mi go na stół, gdy się ua chwi- 
lẹ zdrzemnąłem? 

— Nie! Przysięgam ci! Skądżebym 
miała być w nocy w przedpokoju cesa- 
rzowej! 

—— W takim razie zażartował sobie 
ktoś ze mnie... 

— Ach i tajemnica naszej miłości 
zdradzona! — zawołała Nelly przestra- 
szona. 

— Tak jest. Więc wyobraz sobie, 
poszedłem do altanki i czekałem dosyć 
długo, nagle widzę postać w hiałej suk- 
ni į ciemnym płaszczu. Myśląc, że to 
ty, wybiegam, porywam ją w objęcia 
i słyszę gniewny głos: „Czyś pan zmy- 
sły stracił?“ Wiesz, kto to byl? Och- 
mistrzyni dworu, która przyszła do al- 
tanki po książkę cesarzowej. 

— O Boże! — szepnęła Nelly. —— 
Czy czasem nie cesarzowa sama... 

— Ej, co tam! Korzystajmy lepiej 
z tej sposobności! odrzekł Stani- 
sław i objąwszy postać ukocl:atiej, po- 
całował gorąco jej zarumienicną :wa- 
rzyczkę. 

— Nelly! Co to znaczy? —- dał się 
w tejże chwili słyszeć we drzwiach 


głos cesarzowej. — Przecież tu nie al- 
tanka... 

Stanisław i Nelly odskoczyli od sie- 
bie, ale równocześnie rozległ się -o- 
skot upadającego puzdra — z drżące; 
ręki pazia wypadła korona cesarzowej 
i potoczyła się na śliskiej posadzce. 

Cesarzowa uśmiechnęła się dobrot- 
liwie. . 

— Patrzcie, jacyście niezgrabni! — 
rzekła. O, patrzcie jeden z kamieni 
wypadł z oprawy. Poszukaj go Nelly 
a ty, hrabio, idź za karę sam do mego 
złotnika i każ mu ratychmiast przyjść. 
Złotnik, na szczęście, mieszka tuż ko- 
ło zamku. Powiedz mu, żeby się po- 
śpieszył. Późnó już, a ja koniecznie 
chcę wziąć dziś ten djadem. 

Stanisław jak strzała wybiegł z sa- 
lonu, Nelly zaś podniosła kamień, po- 
łożyła go na stoliku i stała ze spusz- 
czonemi oczami, jak prawdziwa wino- 
wajczyni! 

— Jak możesz się pozwolić całować 


obcemu mężczyźnie! — rzekła cesa- 
rzowa z łagodnym wyrzutem. 
— O, Najjaśniejsza Pani — zawo- 


łała Nelly ze łzami — to mój narzeczo- 
ny. On się z inną nie ożeni... 

— Dzieciaki! Myślcie o tem za kil- 
ka lat! Hrabia Stanisław pójdzie jutro 
jako oficer do Bośni, a gdy wróci rot- 
mistrzem, wtedy zobaczymy 

Zanim Nelly zdołała odpowiedzieć, 
wszedł paź z złotnikiem do pokoju. _ 

Cesarzowa uprzejmie podała rękę 
staremu, siwowłosemu  mistrzewi 
i wskazała na koronę. 

— Małe nieszczęście wydarzyło nam 
się! — rzekła, — szmaragd wypadł z 
oprawy. Myślę, że pan to wnet na- 
prawi, bo za kilka minut muszę dja- 
dem włożyć na głowę. p 

— Ah, zapewne na ślub hrabianki 
Szalenburg? — zapytał Redinger. 

— Tak, dlatego proszę o pośpiech. 

— W przeciągu dziesięciu minut 
będzie korona gotowa! 

Redinger wyjął z kieszeni kilka na- 
rzędzi i zabrał się natychmiast do ro- 
boty. 4 

Nagle zdumiony spojrzał uważniej 
na szmaragd. Potem zbliżył się do ok- 
na, popatrzał raz jeszcze, wyjął małe 
obcążki, wyłamał kilka z większych 
brylantów, zbadał je także i korona po 
raz drugi upadła na ziemię. 

— Cóż to? — zawołała cesarzowa. 
— Czyś pan zachorował? 

— Nie... nie... — wyjąkał złotnik. 
— Ale proszę o chwilę rozmowy bez 
świadków... 

Cesarzowa skinęła i Stanisław i Nel- 
ty wyszli z salonu. 

— Co mi pan masz do powiedze- 
nia? — zapytała teraz zdziwiona. 

— Najjaśniejsza pani! Brylanty w 
koronie są fałszywe! — zawołał Redin- 
ger przytłumionym głosem. 

— Nie może być! 

— Tak jest! Mogę na to przysiądz! 

— Poczekaj pan chwilę —- rzekła 
cesarzowa — i jak gdyby złem tknięta 


przeczuciem, pobiegła do skarbca 
i przyniosła część klejnotów, powie- 
rzonych wówczas Felicji, 

— Przekonaj się pan, — szepnęła 


— czy i te są fałszywe! Prędko! Mu- 
szę mieć pewność | 

Złotnik badał w milczeniu, a cesa- 
rzowa niespokojnie chodziła po salo- 
nie. 

— Nie mogło się to stać bez jej 
wiedzy! — mówiła sobie w duszy. — 
Wszakże przysięgała mi sama, że na 
chwilę z pokoju swego nie wyszła! Za- 
miana prawdziwych brylantów na fał- 
szywe musiała się stać w jej obecno- 
ści, a pomimo to nie mogę uwierzyć w 
taką niegodziwość! 

— Najjaśniejsza Pani! — odezwał 
się teraz złotnik. — Skończyłem. Po- 
pełniono tu bajeczne oszustwo, kra- 
dzież bezprzykładną. Wszystkie bry- 
lanty są wyłamane i zastąpione iaiszy- 
wemi. 

Cesarzowa zbladła i w oczach jej 
stanęły łzy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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18 rozkładających sie trupów 


Wydobycie ofiar katastrofy autobusowej w Luhelskiem 


Z Warszawy donoszą: 

W piątek o godz. 12-tej w południe po 
bardzo uciążliwych pracach wydobyto 
autobus z Bugu pod Sadowiem. 

Zakładanie lin oraz wyciąganie auto- 
busu trwato kilka godzin, Około godziny 
9-tej rano jedna z lin przerwała się, na 
szczęście nad powierzchnią wody. Tru- 
dno było ją związać j z tego powodu 
trzeba było rozpocząć prace na nowo. 

Trupy wydobyte z autobusu wywie- 
rają przygnębiające wrażenie. Opuchłe, 
obrzękłe ciałą koloru Sino - zielonkowa- 
tego już zaczęły się rozkładać. Stwier- 
dzono, że w autobusie znajduje się 13 tru- 
pów. Jeden z kupców żydowskich, który 
jechał autobusem, wiózł ze sobą 12.000 zł. 
Wierzyciele żydowscy, którzy czekali na 
chwilę wydobycia autobusu, chcieli do- 
stać się jaknajszybciej do trupę owego 
kupca, jednakowoż policja ich nie dopi 
ściła. 

Oprócz 13 trupów wydobytych z au- 
tobusu uchodzi za pewne, że jeszcze 4 o" 
soby znajdują się w wodzie, Zwłok tych 
osób poszukuje się przy pomocy bosa- 
ków. Ogółem wydobyto 14 trupów — 13 
z autobusu, a jedną z dna wody. Wraz 
z czterema osobami, których do tej pory 
(godz. 8-ma wieczorem) nie zdołano od- 
szukać, liczba trupów wynosi 18. Z trzech 
osób, które zdołano uratować, jedna po- 
dobno zmarła po kilku godzinach w szpi- 
talu. Dwuch pasażerów było tak mocno 
wciśniętych między ławki, że trudno 
ich było wydobyć. Władze zgodziły się 
wydać trupy rodzinom bez przeprowa- 
dzania sekcii zwłok, która uchodzi wśród 
żydów za bardzo hańbiącą. 

Akcji ratunkowej  przyglądały się 
przez cały dzień po obu stronach rzeki 
tysiączne tłumy, które napłynęły ze 


Komisja dla spraw 
ubezpieczeń społecznych 


Z Warszawy donoszą: 

Premjer Kozłowski powoła do życia spesjal- 
ną komisję dla spraw lokat instytucyj ubezpie- 
czeń społecznych oraz wytycznych polityki fi- 
"ansowej tychże instytucji, Przewodniczącym 
komisji został dr. Gruber, prezes P. K. O. 


e 
Polska łódź na wystawie 
światowej 


Z Chicago donoszą: 

„Polska łódź „Dal“, na której porucz- 
nicy Bohomolec i Wischowski przeby!: 
Ocean Atlantycki, wystawiona została 
wa tutejszej wystawi śwlatowej. Stara- 
nia w tym kierunku poczynił prezes 
Związku Narodowego Poiskiego, Ro- 


maszkiewicz. 


Humor 
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wszystkich, nawet dalekich stron. Przy- 
jechało także wiele osób z pośród krew- 
nych ofiar katastrofy, Nad brzegiem stol 
także wiele samochodów urzędowych i 
prywatnych, przybyły bowiem liczne 
władze sądowe, policyjne i administra- 
cyjne, 

Fabryka Ostrówek zainstalowała swy* 
mi robotnikami . wielki 10 tonowy blok. 
Pluton pionierów szkoły podchorążych 
przywiózł pontony, Ustawiono na nich 
pomost, z którego prowadzona była ak- 
cja ratunkowa. Jeszcze w czwartek przy- 
jechał ciężarowy samochód z nurkami z 


Gdyni j skafandrem, Nurek dostał się na. 


dno rzeki į stwierdził, że autobus stoi na 
kołach, 

Wśród krewnych ofiar katastrofy roz” 
grywały się straszne sceny — krzyki, la- 
menty, płacz i zawodzenie. Policja z tru- 
dem utrzymywała porządek na moście. 

Prokurator polecił aresztować szoie- 
ra Chylińskiego, który uspokoił się nieco 
nerwowo, jest tylko strasznie zdespero- 
wany i zrozpaczony, Do katastroiy przy- 
czyniła się także nieprzepisowa jazda 
szofera, który prowadził autobus po nie- 
właściwej stronie, Gdyby jechcał jak ka- 
żą przepisy, autobus byłby nie dosięgnął 
bariery i nie byłoby katastrofy. 


Afera żŻywardeaewsika 


Senator Oobiechi przed sądem partyjnym 


Z Warszawy donoszą: 

Jak się okazuje senator Dobiecki z klubu 
BB, zamieszany w sprawę Żyrardowa stanie 
nie przed sądem marszałkowskim, lecz przed 
sądem B. B. W, R. 

Jak wiadomo przed sądem takim stawali 


równie i inni członkowie klubu BB, mianowi- 
cie p. Sobolewski i p?sei Wyrostek, Wyroki 
sadu BB. były zazwyczaj niezbyt surowe dla 
członków BB. Policja przeprowadziła rewizię 
w mieszkaniu jednego z dyrektorów  Zakła- 
dów Żyrardowskich, p. Vermersa. 
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Zatarg angie! 


sko - japoński 


przesbiera groźne rozmiary 


Z Londynu donoszą: 

Sytuacja w północnych Chinach w związ- 
ku z konfliktem japońsko-angielskim znowu 
się zaostrzyła. 

Do portu Hejhawej przybyło kilka nowych 
angielskich jednostek bojowych. Prócz tego 
dwa angielskie okręty wojenne stoją w Baj- 
tahan. 

Z Tiensinu wysłano dalszych 200.000 żoł- 
nierzy angielskich. Przybywają również nowe 


oddziały wojsk japońskich. Do Chinwandao 
przybyły dwa japońskie okręty wojenne. 

Tangu Japończycy zaczęli wznosić za- 
sleki druciane i ustawili naprzeciwko gmachu, 
gdzie mieści się garnizon angielski działa wo- 
denne. Dowódcy angielscy wydali zarządzenie 
nie przepuszczać Japończyków na tereny, 
gdzie znajdują się wojska angielskie pod 
Szanghajhuar.em. 


vyv 
Kalasiroialme zderzenie pociagów 


Eksplozia wagonów - cysiermn 


Z Bukaresztu donoszą: 

W pobliżu stacji Recea spotkały się 2 
pociągi z ładunkiem nafty. W eksplozji 
wagonów - cystern Zginęło 6-Ciu funkcjo- 
narjuszów kolejowych. 


Tor jest poważnie uszkodzony. Komu- 
nikacja kolejowa pomiędzy Bukaresztem 
a Crajową ulegnie prawdopodobnie dłuż- 
szej przerwie. 


v 
Kośció! katolicki a hitleryzm 


Ojciec św. de młodzieży niemiechiej 


Castel Gandolfo, 10. 8. a. 

Ojciec święty przyjął przedstawicie- 

stowarzyszenia młodzieży zorgan.zo- 
wanej w Sturmscharren des katholischen 
Jungmiinner - Verbandes Deutschlands. 
Przemawaijąc do młodzieży niemieckiej, 


annaa a TU WYCIĄĆC! 


Ojciec Święty wezwał ją, aby trwała 
przy chrześcijańskiej wierze katolickiej. 
Nie wystarczy mówić tylko o wierze 
chrześcijańskiej, Wprowadzono bowiem 
nojęcie t. zw. chrześcijaństwa pozytyw” 
nego, które jest niczem innem, jak po- 
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gaństwem. Dlatego też Ojcko święty 
użył słów o wierze chrześcijańskiej ka” 
tolickiej, Młodzież wie dobrze, — ciąge 
nął dalej papież, — że ukazały się książ” 
ki, które pod etykietą chrześcijaństwa, 
głoszą pogaństwo. 

Citta del Vaticano, 10. 8. d 

„Osservatore Romano“ w ostrym 10- 
nie polemizuje z „Vólikscher Beobach= 
ter“, który "rzeprowadził anaiogję po- 
między zabiciem bandyty Dillingera a 
ofiarami wypadsów 30 czerwca w Niem“ 
czech. zaznaczając ironicznie, że Divu. 
ger który zginął bəz sądu i bez pocie” 
chy duchowei win'en być czczony orzez 
świat chrześcijański. „Osservatore Ro- 
mano“ z wiellkiem oburzeniem odpiera 
to porównanie. W Nemczech — pisze 
dziennik — ponieśli Śmierć nie bandyci 
i mordercy, na których głowę wyzna” 
czono nagrodę, lecz tacy ludzie, jak 
Klausener, Probst, Gerlich i Schmidt. 
Ludzie ci nie mieli przy sobie bron' i 
posiadali wszelkie dane wykazania swej 
wiewinrości. „Osservatore Romano“ u- 
waża, że porównanie katolickich ofiar 
z 30 lipca do Dillingera jest najwyższą 
gniewagą wyrządzoną opinii chrześci* 
fańskiej. 


Samefot sowiecki 


mad Estonia 


Havas donosi z Tallina: W okręgu 
Komarówka straż pograniczna estońska 
ostrzelfwała dwukrotnie samolot woj: 
skowy sowiecki, który przełatywał nad 
terytorjum estońskiem. Odpowiednie 
kj wszczęły w tej sprawie śledz” 
wo. 


e 
Przemysłowiec bułgarski finansował 


organizację rewolucyjną 


Z Sofji donoszą: W związku z akcją rządu, 
skierowaną przeciwko organizacji macedoń- 
skiej, władze kryminalne stwierdziły podczas 
rewizji ksiąg macedońskiego banku narodowe- 
go w Sofji, że wybitny przemysłowiec bułgare 
ski Duberewski udzielał wysokich sum pienięże 
nych na poparcie działalności organizacji res 
wolucyjnej. Na skutek polecenie rządu skon- 
fiskowano cały majątek Duberewskiego, skła- 
dający się z 5 miljonów lewów w gotówce, 
22 miljonów lewów w akcjach oraz kilku w'Q'- 
kich fabryk chemicznych, będących jego włas- 
nością. Afera ta wzbudziła w Sofji niezwykłą 
sensację. 


8 
Meksykańskic rozwody 


, Z Mexiko City donoszą, że rząd meksykań- 
ski wydał ustawę, mocą której koniecznym wa- 
runkiem uzyskania rozwodu -jest  sześciomie 
sięczny pobyt na terytorjum meksykańskiem. 
W. ostatnich czasach niektóre stany meksykań- 
skie wprowadziły niezwykle łagodne przepisy 
rozwodowe. Niejednokrotnie zaledwie bardzo 
krótki pobyt wystarczał na uzyskanie separacji 
lub rozwodu. Fakt ten był wyzyskiwany przez 
zamożnych obywateli Stanów Zjednoczonych, 
którzy przyjeżdżali do Meksyku celem uzyską- 
nia rozwodu. W pierwszym rzędzie rozwody 
meksykańskie były bardzo popularne wśród ar- 
tystów Hollywood. Nowe ustawodawstwo 
wprowadza również daleko idące obostrzenie co 
do separacji małżonków oraz uniemożliwia 
rozwody za obopólną zgodą bez procesu. 
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SPOSÓB. 

— Ależ żona pana od- 

żywia! Toć pan wyglą- 

da jak księżyć w SRB 

a. paluszki jak  podusz- 
i. 


— Panie, ona w 
myślnie tak mnie tu- 
czy, żebym nie mógł 
Zdjąć obrączki z palca, 
m wyjeżdzam z do- 
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naszego ab: 
dzińskiego inż zdrową. 


do niego chybić. Gdybyś go nie trafil, fo byłbyś 
chyba pijany... 

O'Donnell puścił mimo uszu zachęty swojej po- 
łowicy. Miał on swoje plany i bynajmniej nie miał 
ochoty ulegania w tym wypadku swojej żonie. Jed- 
nakże w jej gadaninie uderzył go jeden szczegół. 

— Czy wiesz, że Perelli zwerbował do swo- 
jej szajki jakiegoś nowego gościa z Nowego Jorku? 
Jest to podobno jakiś tuz szajki „pięciu zawalidro 
gów“ i nazywa się Con OʻHara. Czy znasz tego 
draba? 

O'Donnel znał tego jegomościa. Jeszcze lepiej 
znał go Mike i miał słuszne powody do nielubienia 
O'Hary. 

O, to sprytna jucha, a przytem honorowy chłop. 
Ale obawiam się, że długo nie zagrzeje u nas miej- 
sca. Już nasi chłopcy go podgrzeją i będzie musiał 
dać nogę. 

W tym samym tygodniu w szeregi szajki Tonia 
wstąpił jeszcze jeden rekrut. W Bostonie był han- 
dlarz alkoholem, który utrzymywał stosunki z szaj- 
ką Tonia. Miał on znajomego słuchacza uniwersy- 
tetu z Harward, któremu srodze nie powiodło się 
w życiu. Szmugler postanowił zaprotegować owe- 
go młodzieńca do szajki Tonia. W liście do herszta 
zaznaczył, że jest to bardzo zdolny młodzieniec, 
mówi trzema językami i ma doskonałe maniery, © 

Z takim to listem polecającym przybył do Chi- 
cago Jimmy Mac Grath. Został on wypędzony 
przed pół rokiem z uniwersytetu za popełnienie 
kradzieży, której dokonał w stanie nietrzeźwym. 
Nie mógł później zrozumieć. jak mógł zrobić rzecz 
podobną. Naprzód uciekł do Nowego Jorku i nad- 


jest ta dziewczyna. Tonio nie miał bynajmniej 
ochoty roztrząsać tej sprawy: 

— Ot, takie sobie... nic. Narzędzie w naszych 
rękach. Swojego czasu mieszkała u mnie, ale była 
tak bezczelna, że musiałem ją wysiedlić. Ta ko- 
bieta niema ani za grosz smaku, nie zna się na mu- 
zyce, a rozmowa z nią jest nieciekawa. Ładna 
twarz i koniec. Przytem, cu jest nie do darowania, 
nudziła mnie. A ty wiesz, kochanie, że nienawidzę 
nudnych ludzi. 

— A może i ja się tobie znudzę? — spytała ko- 
chanka. ; 

— Kto wie? Ale chyba już wtedy, gdy będę 
bardzo, bardzo stary i nie będę rozpoznawał rzeczy 
naprawdę pięknych. 

Ujął jej dłonie w swoje ręce i spytał: 

— Czy jesteś szczęśliwa? w f 

Dziewczyna przytaknęła głową, a Tonio pod- 
łął ją z kanapy i podniósłszy, jak dziecko, kołysał 
łagodnie w ramionach. W słodyczy jej pieszczot 
uspakajała się wolno jego myśl, starająca się ob- 
jąć wszystkie skomplikowane Sprawy rzemiosła. 
I w tej chwili, może najmniej do tego stosownej, po- 
wziął Tonio decyzję w sprawie swoich rywali 
O'Donnella i Mike'a. 

Mike był zwalistym osobnikiem, który rozpo 
czął swoją karjerę jako robotnik przy budowach 
ziemnych, a potem wziął się do bardziej popłatnego 
rzemiosła bandyckiego. Zrazu pracował pod zie- 
mią i nie wychodził ną Świat boży, ale w miarę po- 
wodzenia stał się bezczelny i paradował zupełnie 
jawnie. Człowieka, który stawał mu na drodze 
w jego rzemiośle, sprzątał bez litości.  Pozatem 
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Z Paryża donoszą: Y 
= Jak donosi „Journal des Debats“, syn- 
dykat właścicieli kopalń‘ węgla zapowia- 
da wydalenie robotników obcych, natural- 
nie w pierwszym rzędzie polskich į stop- 
niowe zastąpienie ich przez robotników 
francuskich. W ciągu ostatnich lat ilość 
robotników cudzoziemskich w kopalniach 
francuskich zmniejszyła się o około 20 
proc. i w dalszym ciągu wydala się ich, 
choć w nieco wolniejszem tempie. Pozo- 
stali robotnicy polscy stanowią jednak 
element wyspecjalizowany i osiadły, to 
też zastąpienie ich przez robotników fran- 
cuskich nie będzie rzeczą łatwą, jeśli wo- 
góle jest możliwe, 

Jednakże ostatni wypadek wystąpie” 
nia nielicznej grupy robotników polskich 
przeciwko górnikom francuskim Zza na- 
mową komunistyczną wywołał w prasie 
francuskiej burzę przeciwko całemu wy- 
chodźtwu polskiemu. Incydent ten może 
mieć daleko idące następstwa, bo nacisk 
opinii na władze francuskie jest duży, to 
też konieczna jest energiczna kontrakcia, 
któraby poinformowała opinię francuską, 
że olbrzymia większość uczciwego i pra- 
cowitego wychodźtwa polskiego we Fran- 
cji nie ma nic wspólnego z akcją wywro- 
tową i antypaństwową. Powinny się tem 
załąć tak liczne konsulaty polskie we 
Francji i organizacje polskie. 

Na skutek wypadków ma kopalni Es- 
carpelle górnicy polscy otrzymali maso- 
we wymówienia, a 97 robotników kazano 
opuścić Francję w przeciągu 48 godzin. 
Szybka interwencja władz polskich u rzą- 
du francuskiego jest konieczna, Równo- 
cześnie wartoby się zastanowić nad przy- 
czynami, które część naszego wychodz- 


Adamowicze w Moskwie 


' Z Warszawy donoszą: 

Polscy lotnicy bracia Adamowicze zostali 
źaproszem do Sowietów. Bracia Adamowicze 
wyjadą do Moskwy w przyszłym tygodniu. 
Dziś złożyli wizytę w ambasadzie sowieckiej. 


Aśitacja hiflerowska 
w Czechosłowacji 


Z Pragi donoszą: 

Ostatnio dała się zauważyć w Sudetach 
wzmożona działalność niemieckich narodowych 
socjalistów. Władze czechosłowackie przejęły 
kilkakrotnie liczne przesyłki materjałów propa- 
gandowych, preznaczonych dla hitlerowców w 
Czechosłowacji. W wyniku przeprowadzonego 
śledztwa aresztowano wielu  wybitniejszych 
działaczy  narodowo-socjalistycznych. Wśród 
aresztowanych znajduje się również kilku pro- 
fesorów gimnazjów niemieckich, położonych w 
okręgach pogranicznych, 
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Niepewny los rokofników polskich we Francji 


Kkionieczność szybkiej interwemcji władz 


twa czynią podatną na agitację komuni- 
styczną. Czy przyczyny te nie leżą cza- 
sem w fałszywej polityce organizacyjnej 
wśród naszej emigracji we Francji? Spo- 
łeczeństwo francuskie jest bardzo czułe 
na te rzeczy i ofiarą paść mogą masy nie- 
winnych, pracowitych emigrantów pol 


Opel de 


Z Paryża donoszą: 

„Petit Parisien“ ogłasza apel przewodni- 
czącego związku zawodowych górników de- 
partamentu Nord - Klebera Legay, wzywają- 
oy górników w le Forest do spokoju. 

„Biorąc osobiście udział w zlikwidowaniu 
tego incydentu — pisze Legay — i dowiadi= 
jąc się, że wrzenie trwa w dalszym ciągu po” 
między naszymi przyjaciółmi, proszę ich usil- 
nie o zachowanie spokoju i o to by nie odpo- 
wiadali na wezwania komiuestów, których je- 
dynem celem jest zmącenie dobrych stosun* 
ków, jakie powinni istnieć między wszystki- 
mi pracownikami, Akcja komunistyczną do- 


skich, którzy nic wspólnego z działalno- 
ścią komunistyczną nie mają. 

W obecnej sytuacji na francuskim ryn- 
ku pracy trzeba unikać wszelkich pretek- 
stów, któreby mogły przemysłowcom 
francuskim ułatwić zwalnianie robotni- 
ków polskich. 
górników 
prowadzić może tylko do zwalniania i wyda- 
lania z Francji robotników  cudzoziemskich, 
czego pragną towarzystwa górnicze i miektó- 
re czynniki oficjalne. Z drugiej strony nie jest 
możliwe, aby górnicy francuscy uważali za 
wyłącznie odpowiedzialnych tych robotników 
otdzoziemskich, którzy wzięli udział w zajściu 
w le Forest, gdyż incydent ten był przygoto- 
wany i cełowo podtrzymywany przez komu- 
nistów, Robotnicy oudzoziemscy zostali wpro- 
wadzeni w błąd, przez znajdujących się wśród 
nich komunistów, którzy nie mieli odwagi po- 
informować ich o trudnościach, jakie wynikną 
w następstwie doradzanej im akcji“, - 


Spadek dolara w Londynie 


F$ielki popyt ma srebro 


Z Londymu donoszą: X) 

Dekret Roosevelta o upaństwowieniu 
srebra spowodował poważny spadek do” 
lara na giełdzie londyńskiej. Kurs dola- 
ra, który przed opublikowaniem dekre- 
tu, czyli przedwczoraj wynosił 5,05, dziś 
spadł do 5,09% dolara za funt. Rów- 
nocześnie rozpoczął się na giełdzie lon” 
dyńskiej wielki popyt na srebro i cena 
jego wzrosła. 

Naogół jednak w City londyńskiem 
nie sądzą, aby Roosevelt mógł doprowa- 


dzić w szybkierh tempie do inflacji na 
poziomie 25 proc. Do zrealizowania te- 
go planu potrzebne jest 1,300 mij. uńcyj 
srebra. Dekret nacjonalizacyjny nie u- 
możliwia jednak uzyskania w naibiiż- 
szym czasie tak znacznej ilości, albo- 
wiem ilość srebra w Stanach Zjednoczo= 
nych nie jest tak wielka. 

O ileby Roosevelt istotnie pragmął 
wprowadzić 25 proc pokrycie srebrem, 
to musiałby przystąpić do olbrzymiej 
akcii zakupu srebra zagranicą. 


w 
Angielsko - niemiecki uxlad handlowy 


Śrotest angielskich eksporterów przędzy 


Z Londynu donoszą: 


Reuter dowiaduje się, że dziś został podpi- i eksporterów przędzy do Niemiec 


sany w Berlinie układ angielsko-niemiecki w 
sprawie wymiany handlowej. 

Układ dotyczy przyszłych wierzytelności i 
tranzakcyj handlowych, nie obejmuje nato- 
miast tranzakcyj dotychczasowych. 


Zgromadzenie angielskich przemysłowców 
powzięło 
dziś uchwałę, protestującą przeciw układowi, 
który nie dotyczy spłat dotychczasowych dłu- 
gów handlowych. Postanowiono nie dokony- 
‘wać żadnych tranzakcyj eksportowych przę- 
dzą, dopóki sytuacja nie zostanie wyjaśniona, 


w | l 
Kanclerz Schuschnigg w Budapeszcie 
Zgodność poślądów Ausírji i Węgier 


Eudaceszł, 10. 8. 


O godz. 11 przed południem przybył 
tu samoictem z Białogrodu kanclerz 
Schtuschrigz z małżonką i swem Oto- 
czeniem. 


TU WYCIĄĆ! 


Kanc'erz Schuschnigg udał 
prenjera Goembcesa i odbył 
dłuższą kouterencię 7 

Omaw'ano zagadnienia gospodarcze 1 
politvczne, Ujawn:ła się zupełną zgod- 
ność zapatrywań. 


się do 
z nim 


Nr. 219 — TI. 5. 34, 


— Władze szkolne zarządziły, że w roku 
szkolnym 1934/35 gimnazja będą miały dwie 
klasy I i II z planem nauki według nowego 
ustroju, a 4 klasy od 5 do 8 według planu 
dawnego. Wobec znacznego napływu młodzie” 
ży do klasy Ii II gimnazjów nowego typu ilość 
oddziałów w poszczególnych gimnazjach nie 
będzie zmniejszona. Władze szkolne zarządziły 
w wielu gimnazjach państwowych komasację 
klas wyższych, by napływającej do klas niż= 
szych młodzieży ułatwić przyjęcie przez stwo- 
rzenie oddziałów równoległych. Od początku 
nowego roku szkolnego obowiązywać będzie z 
wyjątkiem klasy VIII noszenie przepisanego 
munduru. 

— Z Sofji donoszą, że sąd w Newrokopie 
skazał trzech członków macedońskiej organi- 
zacji rewolucyjnej na karę Śmierci. 

— Były ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Polsce John Willys otrzymał na Florydzie roz 
wód i tego samego dnia poślubił niejaką panią 
Florence Dolan, również rozwódkę. 

— Prezydent Lebrun, bawiący obecnie na 
wypoczynku w Lotaryngji, zwiedził linje fora 
tyfikacyjne w Dolnych Wogezach. 


Przyśpieszenie wykenania 
amnesiji w Nicmczech 


Z Berlina donoszą: 

Minister sprawiedliwości Rzeszy wydał roza 
porządzenie wykonawcze, polecające przy» 
śpieszyć wykonanie ustawy o amnestji. Kra- 
jowe urzędy ministerstwa sprawiedliwości 
otrzymały polecenie przeprowadzenia  staty= 
styki stosowania amnestji i doniesienia do dn, 
1. X. ministerstwu o wynikach, 


Tragcdja emigrantów rosyjskich 


w Turcji 


Stambuł, 10. 8. 

Korespondent Reutera donosi, iż rząd tus 
recki postanowił zastosować w stosunku do 
emgirantów rosyjskich ostatnio wydane prze= 
pisy, zakazujące cudzoziemcom jakiejkolwiek 
pracy na terenie Turcji, 

Powyższa decyzja zaskoczyła w sposób 
bardzo dotkliwy około 2000 emigrantów ro- 
syjskich, którzy nagle znaleźli się w sytuacji 
bez wyjścia. 


O godz. 5,53 po południu Schusch“ 
nigg odiecia! z małżonką do Wiednia. 

Z Budapesztu donoszą: 

O wyniku rozmów kanclerza Schu- 
schuigga z  premiereia Goemboesem 
wydano kotnunikat oficjalny, który 
stwierdza, że wyn. ana zdań wykazała 
całkowitą zgodność poglądów na ko- 
nieczność Ścisłej współpracy: obu państw 
w duchu polityki rozpoczętej przez kan- 
cłerza Dolliussa. 

Kanclerz Schuschnigg przybył do 
Gódóló, gdzie złożył wizytę regentowi 
Horthyemu. 


"Ye 


Humor 


wymyślił bardzo prosty ł skuteczny sposób nakła- 
niania ludzi do pewnych drobnych ustępstw. Upa- 
frywał sobie naprzykład jakiegoś bogatego dyrek- 
tora banku, albo kierownika firmy handlowej i da- 
wał mu do zrozumienia, że miałby ochotę wziąć 
od niego nieco dolarów, tytułem okupu. Gdy jego- 
mość ten nie godził się na miłą propozycię Mik'a, 
podkładało mu się jak pudełko czekoladek, zgrabną 
bombę u wejścia do willi. Jeżeli ta pierwsza porcja 
nie poskutkowała, aplikowało się drugą. Nie byłu 
jednak wypadku, by ktoś ryzykował trzeci podaru- 
nek pod bramą. P 
Szmugiel alkoholowy ctworzył przed Mike'm 
złołą żyłę. Wykształcił on sobie wspaniały sztab 
„współpracowników, zwłaszcza ludzi, którzy Toz- 
dzielali transporty alkoholu po rozmaitych szyn- 
kach i tajnych lokalach. Ważną rolę w tej organi- 
zacji „rządzonej prawami żelaznej dyscypliny, gra- 
ła pani O'Donnell, siostra bandyty.  Wyszedłszy 
zamąż za Shauna O'Donnell, połączyła węzłem po- 
krewieństwa obie szajki. Była to kobieta zwalista, 
grubokoścista, o czerwonej twarz i o rękach, które 
przypominały świeżo skrobane mięso. Z czerwonej 
twarzy sterczał również długi nos, a nóżki tej damy 
trudno było nazwać zgrabnemi. A ; 
Pomimo tego, że dochody jej małżonka 1 brafa 
były fantastyczne, pani O'Donnell ubierała się 
okropnie. Miała słabość do płomiennych fioletów 
biskupich, do zawrotnych czerwieni, a nosiła dja- 
menty wielkie, jak orzechy laskowe, osadzone w 
złotych broszkach, wielkości podstawki do filiżanki. 
Głos jej był skrzekliwy, i przypominał zardzewiałe 
„zawiasy, af 


„Mało nadobna fa osóbka płonęła nienawiścią 
do Tonia. Tyranizowała swojego męża w znacznie 
większym stopniu, aniżeli swojego brata. Było to 
o tyle dziwne, że małżonek jej był niezwykle po- 
rywczy, a przytem posiadał rozum conajmniej 
trzech Mike'ów. Niewiasta ta nie miała żadnych 
skrupułów, ani wyrzutów sumienia. Wydawała 
wyroki Śmierci bez drgnięcia powiek. Ona to była 
autorką planu napadu na Tonia. 

— Jestem pewna, że ten piękniś ma teraz przed 
nami nielada pietra! — oznajmiła swojemu małżon- 
kowi. — Gdybyś był prawdziwym mężczyzną, to- 
byś poszedł do niego i zdmuchnął go, jak Świecz- 
kę. 

— Co ty się tak, u djabta, spieszysz, aby mnie 
wyekspedjować na łono Abrahama?! — zżymał się 
O'Donnell. — Czy wiesz, czem pachnie taka histo- 
ryika? — Lepiej ty już nie maczaj paluszków w 
tych aferach, Bello. 

Trzeba bowiem dodać, że mało nadobna mał- 
żonka bandyty nosiła wysoce poetyczne imię Fro- 
libelli, nadane jej przez bardzo optymistyczną 
matkę. 

Dowiedziawszy się, że w willi Tonia mieszka 
jakaś chińska dziewczyna, Bella zapłonęła iście ko- 
biecą ciekawością. I oto pewnego dnia odwiedziła 
ją w apartamentach Perelli'ego. Rozpływała się 
w czułościach nad Minn Lee i za powrotem do 
domu opowiedziała swojemu małżonkowi: 

— Biedne stworzenie... musi żyć z tym brud- 
nym Włochem. Obrzydliwa kreatura. Prowadzi 
sobie wspaniałe życie i tyje coraz więcej. Trudno 


DZISIEJSZE 
DZIECI. 

— Nie .podoba m. się 
twoje Świadectwo. Mam 
jednak nadzieję, że w 
przyszłości _" przyniestesz 
lepsze! 

— Słusznie  ojczulku: 
„niechaj żywi n'e tracą 
nadzieji“ nowiedziat 
przecież Juljusz Sic- 
wacki. 


JEDNAKOWY 
GUST. 

Lekarz, zhadawszy 
żonę przyjaciela: 

— Muszę cı szczerze 
powiedzieć. Nie podoba 
mi się twoja żona... 

Małżonek: --- Mamy 
jednakowe gusta. „Nie 
wszystko złoto, co się 
świeci”. 

OŚWIADCZYNY. 

— Łaskawa pani... cO 
tu dużo mówić... nie 
wiem jak to powie 
dzieć... gdybym był pa- 
nią, w takim razie nie 
mógłbym bezemnie 
życ 


DOBRA ŻONA. 

Mąż (rano  zmienijąc 
bielizne): Uważam, że 
w pralni zamenili moją 
bieliznę. 

Żona: Z% Gzego atg 
wnioskujesz? b 

Mąż: Bo ponaprawia* 
na, 


WI 


„SIEDEM GROSZY” 


OS 


ISPORTOWE 


Czy K. $. „Ruch“ zrewanżuje się za wynik remisowy? 


RRenranżomce spotkanie %. $. „Rumi — FE. S. „Cepia“ (Warszawa) 


= Sensacją sportową nadchodzącej nie- 
dzieli będą na Śląsku niewątpliwie za- 
wody o mistrzostwo Ligi P. Z. P. N. po- 
między wspomnianemi drużynami. 

Do zawodów o tak cenne punkty z 
cyklu Il-giej serii tegorocznych mi“ 
strzostw piłkarskich Polski staną dwie 
drużyny, zaliczone do grupy najlepszych 
klubów piłkarskich Polski, 

W spotkaniu tem Ruch nie łatwą bę- 
dzie miał przeprawę, temwięcej, że driw 
żyna Legji, zjeżdżająca na Śląsk w swym 
najlepszym składzie z reprezentantami 
Martyną i Nawrotem, znajduje się obec- 
nie w doskonałej formie, o czem świad- 
czą osiągnięte ostatnio zaszczytne wy- 
niki z drużynami austrjackiemi, 

Wobec powyższego, drużyna Ruchu 
zdając sobie sprawę z doniosłości po- 
wyższego spotkania, czyni przygotowa” 
nia do zdobycia zwycięstwa, by obro- 
nić zdobyty tytuł mistrza, a zarazem 
wzmocnić swą czołową lokatę w tabeli 
ligowej. 

Ponadto drużyna śląskiego Ruchu, 
znana ze swej ambicji, dołoży wszelkich 
starań, aby w meczu rewanżowym zre- 
habilitować się w oczach swych sympa- 
tyków za wynik remisowy, osiągnięty 
w Warszawie. 

Do niniejszych zawodów z Legią 
wystąpi „Ruch“ z graczem Giemzą, któ- 
ry wyleczył się z kontuzji, odniesionej 
na meczu z „Pogonią“ we Lwowie. 

Wobec powyższego spodziewać się 


Z furnicju walk zapaśniczych 
w Katowicach 


W 28 dniu turnieju walk zapaśniczych o 
złoty pas miasta Katowic wyniki walk były na- 
stępujące: Schikat i Tornow w  pierwszem 
spotkaniu walki nie rozegrali. Krueger zwycię- 
żył Thomsona w 19 minucie.  Garkawienko 
zwyciężył Jakoba w 39 minucie. W ostatniej 


marze Sasorski zwyciężył Krausa w 19 minu- 
ie, 


8 
Jednedniowc walki zapaśnicze 
w Rybniku 


W niedzielę, dnia 12 i 

ę, dnia bm. na boisku Ruda 
przy ul. Gliwickiej w Rybniku, o godz. 3,30 po 
południu odbędzie się jednodniowy występ za- 
paśników. Tornow walczyć będzie w stylu 
wolnoamerykańskim z Krausem. Nasz rodak 
ze Śląska Grabowski stoczy walkę z Thomso- 
nem. Krueger walczyć będzie z Józefem 


Miazzio, © 


Sukces „Rucha“ 
w Aępnie WiRp: 


W ub. sobotę i niedzielę bawiła w Kępnie 
rezerwowa drmiżyna „Ruchu“, gdzie rozegrała 
przyjacielskie zawody piłkarskie z tamt. dru- 
żymą F. G. S. „Sokół*, wygrywając w I-szym 
dniu w. stosunku 3:1, a w drugim 2:1, 


© 
Wice siz Rumunji R. G. A. T. | 


w Wik. Hajdusach 


W dniu 21 bm. rozegra ligowa drużyna 
„Ruch* ma boisku własnem w Wik. Hajdu- 
kach przyjacielskie zawody z wicemistrzem 
Rumunj R. G. M. T, L 

Zespół R. G. M, T. reprezentuje wysoki 
Poziom piłkarski, przyczem w swych szere- 
Zach ma kilku stałych reprezentantów Ru- 


Munjl 

G 
Rcwanżowy mecz „Ruchu“ 
Ł Vorwaris Rasensgori Gliwice 


AR) dniu 15 bm. rozegra mistrzowski zespół 

drużyną Przyjacielskie zawody rewanżowe Z 

zawody Vorwaerts* Gliwice. Wspomniane 

Wielkiep peda się na boisku KS. „Ruch“ w 
 Hajdukach. 


F. C. Bayern przy, esźż.e 


a do Poisi? 
erown 
Mie mka „Ruchu“ przeprowadza obec- 
i b. mistrzem Nie <zołową drużyną Niemiec 
SA ie mite p, C, Bayern Muenchen 
W wypadku vadzenia jej do Polski. 
ypadku sfinalizowania zawodów przy- 


lavd druż iemies 2 
śniu br, yay niemieckiej nastapilby we wrze- 


należy niezwykle emocjonującej gry, któ” 
ra niewątpliwie Ściągnie liczne tłumy na 
boiska. 

Wspomniane zawody odbędą się na 


boisku K. S. „Ruch“ w Wielkich Hajdu- 

kach, przy ul. Kalina o godz. 16.45. 
Zawody powyższe poprzedzi spotka” 

nie Ruch I B — K. S. „23“ Czerwionka. 


Dwa mecze Emigracji z Francji 


w krakowie 


Dziś w sobotę i jutro w niedzielę rozegra 
reprezentacyjna drużyna Emigracji z Francji 
dwa miecze piłkarskie w Krakowie. Dziś spotka 
się z drużyną „Wisły”, a w niedzielę z drużyną 
„Cracovii“. Drużyna Emigracji z Francji znana 
jest dobrze ze swoich wyników, uzyskanych w 


ubiegłych latach z „Wisłą“ i 
Krakowa. 

Początek zawodów w sobotę o godz. 5,15 
na boisku „Wisły“, a w niedzielę o godz. 5 na 
boisku „Cracovii“.  Każdorazowo mecze po- 
przedzone będą zawodami drużyn młodszych. 


reprezentacją 


h 4 
Otwarcie toru kolarskiego 


w PFiyyskowicucia 


Ruchliwy zarząd K. S. „09% Mysło- 
wice, chcąc dać swym członkom moż- 
ność uprawiania jeszcze jednej gałęzi 
sportu, założył sekcję kolarską i wybu” 
dował specjalny tor dla cyklistów na 
boisk: za Ogrodem Zamkowym o dłu- 
gości 400 mtr. Termin otwarcia tegoż 
nstanow.ono na dzień 15 bm. 


„W związku z tem zarząd sekcji cy* 
kiistów organizuje w tym dniu zawody 
na torze w kilku konkurencjach o war- 
tościowe nagrody. Kulminacyjnym punk- 
tem programu będzie bieg na 10 km. © 


puhar przechodni, ufundowany przez u 
rzędników kopalni Mysłowice. 

Prawie wszystkie towarzystwa przy- 
rzekły swój udział przez przysłanie 
swych najlepszych zawodników. Jest to 
pierwszy tego rodzaju wyścig na G. Śl. 
i niewątpliwie ściągnie on tłumy zwolen” 
ników tego pięknego sportu. 

Wkońcu należy również podkreślić 
koleżeńskie postąpienie niektórych to- 
warzystw kolarskich, które na własny 
koszt przysyłałą swoich zawodników, 
ażeby jaknajwydatniei pomóc nowozało- 
żonej sekcji. 


w 


Wychowanie fizyczne 


ww Ftatolickhich ftomarzyszeniachh IRłodzicży 


Od roku 1919 prowadzą Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej (obecnie Kat. Stow. Mło- 
dzieży) intensywną pracę w dziedzinie wycho- 
wania fizycznego. Prace te, oparte wyłącznie 
na czynniku społecznym, dają bardzo dobre 
wyniki. Statystyki ogólno-krajowej centrali 
byłych S. M. P. — Zjednoczenia Młodzieży Pol- 
skiej — za rok 1933 wykazują, że S$. M. P. 
uprawiało według stanu z 31 grudnia 1933 r. 
wychowanie fizyczne 64.443 osób, t. j. 48.534 
młodzieży męskiej i 14.909 młodzieży żeńskiej. 
Prace W. F. prowadzono w najstępujących kie- 
runkach: wioślarstwo (911 osób), gry spor- 
towe (28.178 osób), narciarstwo (1.597 osób), 
palant (3.033 osób), lekka atletyka (13.642), 
ping-pong (8.240 osób), ponadto wymieniamy 
tu akcję samarytańską (673 osób). Prace 
W. F. w S. M. P. prowadzi 89 sił instruktor- 
skich z ramienia władz wojskowych i 2.324 na- 
czelników (naczelniczek) wychowania fizyczne- 
go, rekrutujących się z pośród członków S. M. 
P. W roku 1933 Państwową Odznakę Sporto- 
wą zdobyło w S. M. P. 8.204 osób. S. M. P. 
urządziła w tymże roku 5.996 zawodów sporto- 
wych i 12.434 wycieczek. W instruktorskich 
obozach W. F., urządzonych przez S. M. P., 
wzięło udział 988 osób, a w instruktorskich kur- 
sach W. F. 2.580 osób. S. M. P. posiadały 
własnych boisk sportowych 731, a prace W. F. 
oprócz tego prowadzono na wynajętych 1.654 
boiskach sportowych. 


Nie mniej ożywioną akcję obozową prowa= 
dzą S. M. P. także i w roku bieżącym. Jak 
dowiadujemy się, urządzają one w roku bieżą- 
cym 35 instruktorskich obozów wychowania 
fizycznego, mających przygotować kadrę dal- 
szych instruktorów(ek) W. F. w S. M. P. W 
obozach tych biorą udział setki młodzieży z róż- 
nych środowisk. Są one rozrzucone na terenie 
całej Rzeczypospolitej. 

'Trzebaby podkreślić z uznaniem, że do prac 

M. P. w dziedzinie W. F. odnoszą się z du- 
żem uznaniem i wielkiem zrozumieniem wojsko- 
we władze W. F. i P. W. 1 tak Państwowy 
Urząd W. F. i P. W. przyszedł S. M. P. w roku 
bieżącym w letniej akcji obozowej ze znaczną 
pomocą iinansową i rzeczową. Ponadto na 
kursach  instruktorskich, urządzanych przez 
władze wojskowe, przyznał Państwowy Urząd 
W. F. i P. W. 220 miejsce dla S. M. P.. Współ- 
praca z władzami wojskowemi układa się har- 
monijnie, a przedstawiciele władz paskowych 
na zjazdach delegowanych S. M. P. wyraźnie 
podkreślają, że organizacja ta dostarcza Armii 
najlepszego materjału pod względem moral- 
nym i fizycznym. 

Przytoczone wyżej cyfry i fakty świadczą 
niezbicie, że S. M. P., przednia straż Akcji Ka- 
tolickiej, są wysokowartościowym czynnikiem 
pod względem społecznym i państwowym. Do- 
ceniają to władze wojskowe, ustosunkowując 
się do prac S. M. P. życzliwie. 


yv 


Dyskwalifixacja p. Seidnera 


Sanacja dotychczasowych zabagnionych sto- 
sunków w Krakowskiem Okręgowym Kolegjum 
Sędziów, datująca się od chwiłi zamianowania 
komisarza — postępuje nadal. 

Ostatnio mamy do zanotowania fakt dys- 
kwalifikacji „osławionego“ już z niejednej afe- 
ry i ośmieszającego ogół sędziów każdorązo- 
wem ukazaniem się na boisku p. Jakoba Seid- 
nera, który został zdyskwalifikowany na okres 
3 miesięcy za niesportowe zachowanie się. 


Sport na $ies*u 
K. S. „DIANA“ WYJEŻDŻA DO KALISZA. 
W niedzielę, dnia 12 bm. rozegra K. S. „Dia- 
na“ zawody przyjacielskie z Kaliskim Klubem 
Sportowym w Kaliszu. Odjazd z Katowic 11-go 
bm. o godz. 23,53. Zbiórka | drużyny o godz. 
23,30 przed dworcem. 


KS, „06* KATOWICE — 
KS. .23* CZERWIONKA 2:2 (1:2) 
Mecz ten mimo zimna i deszczu ściąznął 
na boisko KS. „23 dosyć pokaźną ilość wi- 
dzów. Z początku zapowiadało się na wyso” 
kie zwycięstwo katowiczan, jeduak miejsco- 
wi niespeszeni pierwszym sukcesem gości, 
otrząsają się z tremy i przejmują powoli ini- 
cjatywę gry w Swoje ręce nrz mrowadzając 
raz oo raz efektowne ataki na bramkę ligow= 


ców, uwieficzone zdobyciem bramek przez 
Cyposia i Jachimowskiego. 
„Concordia“ Knurów I jun, — 
KS. „23“ I jum, 2:1 (1:1) 
„Concordia“ Knurów I b. — 
KS. „23“ I b. 0:1 (0:0) 
SMP. Leszczyny — KS. „23“ I bł 1:2 (0:1) 
SMP. Łaziska Średnie — 
KS. „Strzelec“ Leszczyny 4:2 (2:2) 
Oldboy KS. .,23" — Oldboy KS. „Strzelec“ 
Leszczyny 0:2 (0:1) 
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH 
W niedzielę, dnia 12 bm. odbędzie się w 
Chybiu turniej w koszykówkę i siatkówkę o 
puhar przechodni i dypłomy, oraz o mistrzo- 
stwo gniazda sokolego Chybia, Udziął biorą 
gniazda 10-go okręgu. Począttk o godz. 8. 
WYŚCIGI MOTOCYKLOWE I ROWEROWE. 
Wyznaczone na dzień 5 bm. wyścigi mo- 
tocyklowe i rowerowe na Stadjonie w Ra- 
dżionkowie o mistrzostwo powiatu Tarnogór- 
skiego, zostały z powodu niepogody odroczone 
do następnej niedzieli, t. j. do 12 bm. Zysk ze 
sprzedaży biletów przeznaczono na rzecz powo- 
dzian. (Pi) 
MECZ NA POWODZIAN W TARN. GÓRACH. 
Z inicjatywy Klubu Sportowego „Śląsk“ 
Tarn. Góry rozegrany zostanie w sobotę, dnia 
11 bm. mecz towarzyski na boisku „I. K. S.“ 
pomiędzy drużynami K. S. „Śląsk* Tarn. Góry 
i „l. K. S.“ Tarn. Góry. 
Czysty dochód z powyższej imprezy prze- 
znaczony » =tanie ną rzecz powodzian w Mało- 
polsce. (Piè 
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$port w Zagłębiu Dąbrowskicm 


KS. „POLICYJUY"* — KS. „WARTA“ 

Dnia 12 bm. KS. „Policyjny* Sosnowiec 
rozegra na boisku w Zawierciu, mecz piłki 
nożnej z miejscowym KS. „Warta“. 


PROPAGANDOWE BIEGI W CZELADZI. 

Czeladzki K. 5. z okazji IłO-lecia istnienia 
w dniu 15 bm. o godz. 10,30 rano w parku 
Tow. Szturn organizuje biegi 800 i 1.500 mtr 
oraz sztafetowe 4X400 mtr. 

Dla zwycięzców przygotowane są już cen- 
ne nagrody. Startować mogą zawodnicy z Ca» 
łej Polski. 


WYŚCIG KOLARSKI 100 KLM. 

19 bm. C. K. S. Czeladź urządza wyścig 
kolarski na przestrzeni 100 kim. dla zawodni- 
ków zrzeszonych z całej Polski. Wyścig roz- 
pocznie się o godz. 9 rano. Dla zwycięzcy na» 
czelny dyrektor Tow. Saturn Przedpełski ufun- 
dował cenny puhar, jako nagrodę przechodnią, 

Trasa biegnie z Czeladzi przez Grodziec, 
sanów, Bizję, Piekary do Czeladzi, gdzie jest 
półmetek, a później zawodnicy jeszcze raz po- 
wtórzą tę samą trasę. 

Zgłoszenia do biegów i wyścigu przyjmuje 
p. Zdz. Czarnowski, kop. Saturn. 


SOLWAY — ZAGŁĘBIANKA. 
12 bm. w Będzinie na boisku własnem Zas 
głębianka rozegra mecz z Solwayem. 


24 SZOPIENICE — NORDJA. 
11 bm. w Sosnowcu „24“ Szopienice roze- 
grają mecz z „Nordją”. Szopienice przyjcż- 
dżają w najlepszym składzie. 


© 
Sport w Kaliszu 


DRUŻYNA KATOWICKA W KALISZU 
Kaliski Klub Sportowy czyni starania © 
sprowadzenie do Kalisza jednej z silniejszych 
drużyn piłkarskich na Śląsku KS. „Diana“ z 
Katowic. Zawody te wzbudzają w Kaliszu nie. 
lada sensację, gdyż miasto nasze nie gościło 
dotąd żadnej drużyny piłkarskiej ze Śląska, 
Mecz odbędzie się w niedzielę. (t) 


„TUR“ — „STRZELEC“ W ŁODZI 
Kaliska drużyna „Strzelca“ wyjeżdża w 
niadzielę do Łodzi, gdzie rozegra zawody 0 

wejście do klasy A. z tamt. „Turem*, (t) 


Że sporłu robolniczego 


TURNIEJ GIER SPORTOWYCH UCZESTNI: 

KÓW OBOZU WF. ŚL, R. S. K. 0. 

W Hucisku: 

Siatkówka półfinały, gra poledyńcza: Bo= 
ski — Grohs 15:7 10:15 1:15 2:1 dła Grohsa. 
Kłiszak — Szurgot 15:7 5:15 10:15 2:1 dla 
Szurgota. 

Finał: Gros — Szurgot 15:6 15:10 2:0 dia 
Grohsa. — Grohs zdobywa mistrza w grze po“ 
jedyńczej. 

Gra podwójna, finał: Boski, Grohs — Szur- 
got, Kliszak 15:8 11:15 15:10 2:1 dla Boski, 
Grohs. 

Gra mieszana: Dziubkowska, Gros — 
Malcówna. Boski 15:6 15:7 15:10 3:0 dta Mal- 
cówny, Boski. 

Gry trójkowe: Dziubkowska, Kliszak, Szur- 
got — Malcówna, Boski, Grohs 6:15 15:11 9:15 
2:1 dła Dziubkowska, Kliszak, Szurgot, 

Gra pełnych drużyn: Katowice — Bielsko 
15:12 8:15 15:9 2:1 dla Katowic, 

Koszykówka: Katowice — Bielsko 
(7:3) dla Katowic, 

Rewanż: Katowice — Bielsko 4:11 (2:7) dlą 
Bielska. Repr. letn. Hucisko — Obóz WF Śl. 
R. S. K. O. 5:11 (3:7) dla Obozu, 

Siatkówka: Repr. letn. Hucisko — Obóz 
WF ŚL R. S. K. O. 15:13 10:15 8:15 2:1 dla 
Obozu. 


KOBIECY OBÓZ W. F. ŚLĄSKIEGO R.S.K.O. 
W  HUCISKU. 

Żeński obóz wychowania fizycznego w 
w Hucisku koło Żywca rozpoczął się 15 lipca. 
Na pierwszą turę, która trwała dziecięć dni, 
przyjechało 21 kobiet z województwa śląskie- 
o. Kierownikiem obozu był p. Rochowiak 
tanisława, instruktorką W. F. — p. Hanka 
Dziubkowska, absołwentka Centralnego lInsty- 
tutu Wychowania Fizycznego w Warszawie, 
Uczestniczki obozu mieszkały w budynku 
szkoły powszechnej w Hucisku. Program bozu 
obejmował: gimnastykę, gry sportowe, lekką 
atletykę, rytmikę, oraz referaty aktualne, doty- 
czące Organizacji. 

Próbę o Państwową Odznakę Sportową, 
przeprowadzono w dniu 24. VII. br. 


KOMUNIKAT 
Wydział sekcji piłki nożnej Śl. R. S K 0. 
kommikuje. że udziela nadal prawa startu na 
rok 1934 nowozadeklarowanym członkom z 
dnia 24. 6. br.. jednocześnie wycofuje się za- 
Kaz okólnika nr. 15 z dnia 19. 6. br. na czas 
dalszy, 


GL. 254. rzut: BONE TEE OTOP) 
ABbosujcie 


‚Siedem rosty*" 
| oo ZERWEOWENS 000 |" | 
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Przygolowania do wielki 


„SIEDEM 


GROSZY* _ 


ch zawodów lotniczych 


Lot challengeowa z mmazznefciknczzani 


Przygotowikia do  międzynarodo” 
wych zawodów samolotów  turystycz- 
nych „Challenge 19345 które odbędą Się 
w Warszawie, są w pełnym toku. Usta” 
lono już terminarz zawodów. 

Otóż 28 bm. nastąpi otwarcie Zawo- 
dów. Dnia 29 bm. odbędzie się ocena 
właściwości technicznych samolotów. 
Po raz pierwszy podęzas tej próby uży” 
te będą specjalne przyrządy, mianowicie 
do oceny widoczności w samolocie z 
miejsca pilota i pasażera, urządzona bę- 
dzie specjalna hala, W samolocie na sie- 
dzeniu pilota, względnie pasażera, będzie 
posadzony manekin, który zamiast gło- 
wy będzie posladał żarówkę punktową, 
ruchomą w granicach możliwości wychy” 
leń- głowy bez poruszania tułowia. Przy- 
rząd ten ułatwi członkom komisji do” 
kładne określanie widoczności z samolo- 


W okresie od 30 bm. do 7 września 
br. odbędą się próby techniczne, miano” 
wicie: szybkości minimalnej, startu į lądo- 
wania, demontażu i montażu samolotów, 
rozruchu silnika I zużycia paliwa, Ta ©- 
statnią próba odbędzie się na trasie 600 
kilometrów. 


Lot okrężny 


Dnia 9 września rozpocznie się tot 
okrężny, który potrwa do dnia 15 wrze- 
śnia. Lot prowadzj na trasie: Warszawa 
— Królewiec — Berlin Kolonja — 
Bruksela — Paryż — Bordo — Pan — 
Madryd — Sewilla Casablanca — 
Meknes - Sili bel Abbes — Alger — Bi- 
skra — Tunis — Palermo — Neapol — 
Rzym — Rimini — Zagrzeb — Wiedeń 
— Brno — Praga — Katowice — Lwów 
— Wilno — Warszawa. ý 

Jak widzimy, korzystając z tego, że 
aeroklub polski jest organizatorem za” 
wodów, nasze władze lotnicze tak opra- 
cowały trasę lotu, iż biegnie ona po 
przez 4 lotniska polskie. Przelot kilku- 
dziesięciu samolotów zagranicznych, př 
totowanych przez najlepszych lotników 
sportowych Świata, będzie nielada atrak- 
cją dla mieszkańców Katowic, Wilna, 
Lwowa, nie mówiąc już © Warszawie. 


Wyścig w powietrzu 


Dnia 16 września nastąpi uroczyste 
zakończenie zawodów. Kulminacyjnym 
punktem zawodów, decydującym o zwy” 
cięstwie, będzie próba szybkości maksy- 
malnej, która się odbędzie na trasie trój- 
kątrej Warszawa — Nowosolna — Gło- 
waczów — Warszawa, długości 297 km. 

Wszystkie próby techniczne odbędą 
się na lotnisku na Okęciu. Lot okrężny 
rozpocznie się i zakończy na lotnisku 
Moxotowskiem. Tam też odbędzie się 
wyścig szybkości maksymalnej, 


MUpotządkowanie lotniska 


Lotnisko mokotowskie jest obecnie 
porządkowane. Zniknęły stare drewniane 
budy i wagony kolejowe, a ich . miejsce 


— 


zajęły trawniki i place, pokryte żużlem. 
Stary dworzec lotniczy odnowiono. Urzę= 
dować tam będzie międzynarodowa ko- 
misja sportowa. Dotychczas zbudowano 
5 olbrzymich trybun oraz specjalną try” 
bunę dla Prezydenta R. P. W  naibliż- 


szych dniach rozpocznie się budowa je* 
szcze 4 trybun. 


psp 


(OŚW, 


Samoloty poszczególnych ekip pań- 


stwowych pomalowane będą na jeden 
kolor, inny dla każdej ekipy. Samoloty 
niemieckie będą pomalowane na kolor 
szaro srebrny, francuskie — niebieski, 


włoskie — czerwony. czechosłowackie 
zielony i polskie — biało-czerwony. 


W czasie wielkiego Tygodnia Morza w Chatham (Anglia), w którym „wziela udział an- 
gielska para królewska, fotograf uchwycił chwilę wyrzutu torpedy. 


EGZOTYCZNA SPRAWA ROZWODOWA 


W Mandżurjt - ślub, w Chinach 


Sąd Okręgowy w Wiedniu ma do roz- 
strzygnięcia rzadką sprawę rozwodową, 
której punktem wyjścia był ślub w Man- 
dżurił, rozwód w Chinach, a jako że roz- 
wód chiński nieważny jest w Austrji, u- 
dzielenie rozwodu według kodeksu au“ 
strjackiego, Charbin — Szanghaj — Wie- 
deń — Szanghaj, oto ctapy geograficzne 
zawiłego zatargu małżeńskiego, 

Przed laty wywędrował na Daleki 
Wschód obywatel austrjacki, inż, E. W. 
W 1919 roku poznał w Charbinie piękną 
Rosjankę, pannę Tamarę L. Czterdziesto- 
letni Wiedeńczyk ożenił się z dwudziesto” 
letnią Rosjanką. Małżeństwo W. Przemio- 
sło się wkrótce potem z Charbina do 
Szanghaju, gdzie pana W. powoływały 
jego sprawy zawodowe. W tym czasie 
harmonja małżeńska popsuła się ij w ko- 
lonji europejskiej w Szanghaju zaczęto 
opowiadać sobie o romansie, jaki młoda 


Inżynierowa nawiązała z jednym ze swo- 
ich rodaków. Wieści te doszły do uszu p. 
W. który podał prośbę o rozwód, Dla 


- rozwód, w Wicdniu - protes 


nproszczenia sprawy skarga rozwodowa 
skierowana została do sądu (p. W. iest 
cewangelikiem), gdzie pani W. przyznała 
się otwarcie do winy. Sąd, wyrokując na 
podstawie kodeksu chińskiego, orzekł, iż 
wobec jawnego przyznania się małżonki 
p. W. do winy, udzieją rozwodu stronom. 


Na tem jednak nie koniec. Rozwód 
chiński nie jest ważny w Austrji, zaś p. 
Tamara pragnie wyjść jaknajprędzej po- 
wtórnie zamąż. Nie było więc innej rady, 
jak udać się w podróż z Szanghaju do 
Wiednia, aby tu, już według kodeksu au- 
strjackiego, otrzymać legalny rozwód. 
Tak więc sąd wiedeński będzie miał do 


rozstrzygnięcia egzotyczną geograficznie 
Or. 


sprawę rozwodową. 


KUPUJĘ MŁODE KANARKI, SAMCE, w 

różnych kolorach — ceny najwyższe. Alexi, 

Bytom, Śl. Niem., Hohenzollernstrasse 3, dla 

odbiorców z Polskiego Śląska: Schórnich, 
Brzeziny Ši. Wolności 8. 


Za 2 ZŁ. pięknym mężczyzną 
stać się może każdy, a 
dzięki użyciu dla pielę- 
gnowania cery kremu 
„Alma“. Piękno twarzy 
i czystość cery, to klucz 
do powodzenia mężczy- 
zny w życiu zawodo- 
wem, towarzyskiem i w 
stosunku do kobiet. 
Krem Alma usuwa 
wszelkie nieczystości ce- 
ry, plamy, wągry, pry- 
szcze, piegi i zmarszcz- 
ki, odmładza o 15 lat. 
Pod gwarancją 200 zł. 
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z wyników użycia kre- 
mu Alma, zwrócicie pół pakietu niezużytego. 
Cena 2 zł, powdójny pakiet kuracyjny 3 zł. 
Specjalna oferta: Kto prześle w ciągu 3 dni 
wycinek niniejszego ogłoszenia z zamówie- 
niem, otrzyńa 20 proc. rabatu na mały i 
30 proc. na duży pakiet. Proszę o podanie, 
czy cera tłusta, czy sucha. 


DR. NIC. KEMENY, CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/1271. 


Notowania giełdy w Warszawie 
z dnia 10-go sierpnia 1934 r. 
Papiery państwowe: 
3 pnoc. poż, budowlana 43,50, 4 proc. poź. 


inwestycyjna zwyczajna 117, 4 proc. poż. ine 


westycyjna seryjna 119, 5 proc. poż, klonwere 
syjna 63,25 — 63 — 63,15, 5 proc. poż. kolejce 
wa 59 59,50, 4 proc. poż. dolarowa 53, 
7 proc. poż. stabilizaoyjna 67,75 — 67,50, 4 4 
pół proc. L. Z. Ziemskie Kredytowe 49,25 — 
50 — 50,25. 


s Akcje: 
Bank Polski 87, Lilpop 9,55. 


Dewizy: 

Bełgia 124.25 — 124.56 — 124,94, Gdańsk 
172.58 — 173.01 — 172.15, Holandja 358.10 — 
379 — 357.20, Londyn 26.63 — 26.76 — 26,50, 
Nowy Jork kabel 5.23 — 5.26 — 5.20, Puryż 
34.90 i pół — 34.99 — 34,82, Praga 21.97 == 
22.02 — 21.92, Sztokholm 137.40 — 137.10 — 
136.70, Włochy 45.43 — 45.55 — 45.31, Berlim 
206.50 — 207.50 — 205.50, Szwajcaria 172.77 — 
173.20 — 172.34. 


Waluty: 
Dolar pryw. 5.20. 


Poznańska giełda zbożowa 


z dnia 10 sierpnia 1934 r, 
Ceny parytet Poznań. 


Żyto stare f mowe zdatne do przemiału 25 ton 17.60; 


15 tom 17,65;- 270 tom 17,75; Pszenica 15 ton 21 —: 15 
tom 21,10; 15 tom 21.15; 15 ton 21,20; 30 tn 21,38! 
15 tom 21,50; Owies nowy 15 ton 16,20; :5 ton 16.45; 


15 tom 16,50; 15 tom 16,75, Reszta bez zmiany. Ogólne 
usposobienie spokojne. 


Żyta 150, pszemicy 172, mąki żytmiej 27.3, mat 
pszennej 43,5, otrąb żytnich 288,5, otrąb pszeńmnych 130. 
owsa 40, jęczmienia 778,5 rzepaku 9, wyki 0,2, gorczycy 
4,5, łubinu post. 15, imkarnacii 4,65, nasion 3,7, siana 
27, anakuch rzepak. 30, mąki ziemmiacz. 35. 


[i] Ostocscnia_ iq 


TANIO wypożyczam smokingi, fraki i kostjumy 
teatralne. Katowice, Stawowa 16, mieszkanie 8. 
819 


ZO Rp Z 
MODNY WÓZEK dziecięcy, w dobrym stanie, 
aprecian Oferty do „Siedmiu Groszy“ pod nr, 


Sto razy nie będzie pisał, 

trudno — list mu się nie udał — — 
zapakuje więc manatki 

i, sam się do — — — Murcek uda. 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „ 


| — PósA da 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ, 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJ 


[2625 -PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.241 E 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Andzia w Murckąch wzdycha, płacze... 
jemu coś się nic nie klei, 

ot — walizę trudno zamknąć. 

Co do djaska znów się dzieje? 


O 
U 


Usiadt z Ciapkiem — nie da rady?... 
Gniotą razem z całej mocy. 

(Andzia chyba strasznie blada, 

bo nie sypia biedna w nocy...) 


| CENNIK OGŁ 


1POLE O WYMIARZE 55mm.*67 mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO. 


Froncek radzi sobie różnie, 
Ciapek patrzy fiłuternie. 
Froncka serce boli bardzo — = 
Andzia tęskni tam niezmiernie. 


(Cae dalszy nastami) 


DCZEŃW WARDZZACHJ 


w Katowicach, = Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nogaj, 


